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m Gdańskiem, 
rzeza Bałtyku, 
c łacińskich — 
ym dowodem, 
izbiorami. 
ycznej dzwon -
•zymią nawę, 

GER prze-
iliczna 

Z niemal kla­
syczna Ą 

L podniecających 
em zabarwieniu, 

1 P r o f e s o r w a c ł a w ł a c h m a n , 
Znany kompozytor i dyrektor warszaw­
skiego towarzystwa śpiewaczego „Harfa", 
*tórej koncerty staraniem łódzkiej Lutni 
odbędą w dniu dzisiejszym i jutrzej­

szym w Filharmonji. 

Katastrofa kolejowa 
na Pomorzu. 

Dwaj ko le ja rze c iężko rann i . 
Z Grudziądza .donoszą:, . 
Wczoraj rano zderzył sic iia stacji Żal-
pociąg osobowy, 
zdążający z Chojnic do Warszawy 

* pociągiem towarowy i", przyczcm dwa 
pagony towarowe zostały rozbite, obie 
lokomotywy i kilka wagonów silnie usz­
kodzonych. Dwaj kolejarze Wiese i Wie­
rzyński zostali 

ciężko ranni. 
Powodem katastrofy było błędne na­

bawienie zwrotnicy. Na miejsce wypad­
ku zjechała ekspedycja ratunkowa z Choj 
"ic i komisja śledcza z Gdańska. 

m m i i ] 

w 

50 proc. drożej, 
drożej. 

:cń, komunikatów i 

naczenia honor: i 

li jak i odcsucon . 

two <tdoqwi: 
iw Utatowsk: 

hotelu a m e r y k a ń s k i m . 
(Od własnego korespondenta). 

W Warszawa, 6 listopada. W hotelu ame 
*Vkańskim przy ulicy Chmielnej porucz-
^k 84 p. p. Kazimierz Grzybowski, lat 28 
wynajął wczoraj wieczorem pokój i za-
*^z po wejściu do niego 

popełnił samobójstwo 
Woma strzałami z rewolweru. 

W stanie beznadziejnym przewieziono 
o do Szpitala Ujazdowskiego. Śledztwo 

nie ustaliło przyczyny 
Gmachu samobójczego. 

Strajk górników angiel­
skich załamuje się. 

Postanowien ie e g z e k u t y w y jyórnicsej. 
Z Londynu donoszą: 
W strajku górników nastąpił wczoraj 

%ik t zwrotny.: Mianowicie egzekutywa 
Górnicza wobec tego, że 

blisko 350 tysięcy górników 
^uiorzutnie przystąpiło do pracy, wyra­
ja gotowość 

podjęcia rokowań 
* poszczególnych okręgach przemysło­wych. 

I I I 
r 

[ie gr 
Hiszpański następca 

Książę Al fons bawi ł 
Z Kowna donoszą, że przez dwa dni 

bawił tam incognito hiszpański następ­
ca ironu książę Asturji Alfons. 

Poby * 'jego wywolaiłj; duże zaintereso­
wanie *e wizględui na to, źe Juz podczas 
swef okupacji' Niemcy wysuwali lego kan 
dydature na Drom litewski. 

tronu królem Litwy? 
d w a dn i w K o w n i e . 

Przywódcy dhirześaiańsklej demokra­
cji litewskiej licząc na poparcie Hiszpanii 
w walce Kowiieńszczyzuy z Poliska na te­
renie Ligi Narodów obecnie ©ostairałi się 
o przyjazd księcia Alfonsa w celu zaznajo­
mienia go z przyszłem Jego królestwem. 
Książę Alfons liczy lat 19. 

Warszawie grożą ciemności egipskie. 
Brak w ę g l a w e lek t rown i w a r s z a w s k i e j . 

Warszawa, 6 listopada. Z powodu bra­
ku węgla elektrownia warszawska 

grozi wstrzymaniem dostawy prądu. 
Zapasy węgla wystarczą zaledwie na 

tydzień i o ile do tego czasu elektrownia 
nie otrzyma nowych transportów węgla 
miasto 

pozbawione będzie oświetlenia. 

Oszukańczy pośrednik giełdowy. 
Niemi ła przygoda redak to ra g i e ł d o w e g o P. A. T . -a . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 6. 10. Redaktora giełdowe­

go P.A.T.-a p> Stanisława Kosińskiego 
spotkała niemiła przygoda. 

Od dłuższego czasu zajmował się on 
operacjami glełdoweml, kupując 1 sprze­
dając akcje. Prowadzenie tych spraw 
powierzył pośrednikowi1 giełdowemu Bo­
ruchowi Rotkelowi. Ten namówił p. K. 
do nabycia 1000-ca akcyj starachowickich 

po 2 i poił złotego, nazajutrz zaś zapropo­
nował zmianę tychże na 

49 akcyj Banku Polskiego. 
W parę dni później p. Kosiński dowie­

dział się, że 
akcje te pochodzą z kradzieży 

i są zastrzeżone. 
Rotked, jak się okazało, po tej tranzak-

cjt uciekł zagranicę. 

T r a m w a j e łódzk* się europe izu ją . 

5 ^ ? S ° r W 1 P r z y ś

L P i e s z e ™ Jazdy, dyrekcja tramwajów przystąpił* 
do zamiany dotychczasowych, przestarzałych, „rolek", na kabłaki. Dotychczas 
zaopatrzono w me „dwójk i ; 'a w dniu dzisiejszym również ..sjodemki^zTeza! 

sem wszystkie wagony motorowe je otrzymają 
tvchczyasoweC|o ^ ^ c h o d z e n i e P » « P™*dni peron, zamiast do­tychczasowego skłębiama się przy wejściu, tramwaje nasze stanęłyby n a 

wysokości zadania. 

Nowootwarty lokal 

„ C A F E F L O R I D A " 
-u l . P i o t r k o w s k a 118. 

Cukiernia. — Kwartet muzyczny. — Kuchnia zimna i gorąca. 

P. J A N MIKETTA, 
Wizytator dep. Sztuki Min. W . R . I O . P . 

bawił w Łodzi. 
(Opis na str. 2-giej. 

Kradzież 6-ciu worków 
pocztowych. 

(Z p i e n i ę d z m i I w a r t o ś c i o w ą korespon­
dencją . ) 

(Od własnego korespondenta). 
Grodno, 6 listopada. W miejscowym 

urzędzie pocztowym na dwi rcu 
skradziono sześć worków pocztowych 
nadesłanych z Suwałk. Jeden z worków 
zawierał Kilkanaście tysięcy złotych, 5 in­
nych wartościową korespondencję. 
Zjazd delegatów Kółek 

rolniczych. 
A k a d e m j a w obecności Pre» 

zydenta Rzeczypospol i te j . 
• (Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 6. 11. W sali towarzy­
stwa higienicznego rozpoczęły się obrady 
Walnego zjazdu delegatów Kół Rolniczych 
zrzeszonych w centralnym związku. 

Na zjazd przybyło przeszło 
1000 delegatów. 

Obrady prowadzone będą przez cały dzień 
dzisiejszy. Jutro rano w kościele Panicu 
Wizytek odbędzie się poświęcenie sztan­
daru Centralnego Związku Kółek Rolni­
czych, którego chrzestnymi rodzicami bę­
dą: prezydentowa Mościcka i Marszałek 
Piłsudski. 

O godz. 11 przed południem odbędzie 
się w Filharmonji uroczysta akademia w 
obecności Prezydenta RzeczypospoiłteJ, 

przedstawicieli rządu i korpusu dyploma­
tycznego. 

S p r a w a o u n i e w a ż n i e n i e te* 
s t a m e n t u ś. p. Stefana Żerom­

sk iego zosta ła u m o r z o n a . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 6 listopada. Na wokandzie 
wydziału cywilnego warszawskiego sądu 
okręgowego znalazła się wczoraj 
sprawa testamentu ś. p. Stefana Żerom* 

skiego. 
Powództwo wytoczyła siostra zrnar* 

łego pisarza Bolesławowa Hendrychowa 
domagając się 

unieważnienia testamentu, 
którego mocą siedem ósmych majątku o-
trzymała córka ś. p. Żeromskiego Moni­
ka oraz jej matka. Wobec 

polubownego załatwienia sporu 
sprawę umorzono. 
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niemiecki poniósł n o m straty wskutek wojny celnej 
Tak twierdzi „Frankfurter Zeitung" 

Berlin, 6 listopada. — „Frankfurter Zeitung" w 
wyczerpującenTi na ciekawych tablicach statysty 
cznych opartym wywodzie przedstawia fatalne 
skutki, jakie dla handlu niemieckiego wynikły 

z ciągnące) sic od 16 miesięcy wojny celnej 
między Niemcami a Polską. Najdotkliwiej odbiła 
się ta Izolacja na życiu gospodarczem Śląska nie­
mieckiego. 

Eksport niemiecki do Polski, który w ciągu 
ostatniego kwartału przed wybuchem wojny cel­
nej 

oceniano na 120 mlljonów 
marek spadł w drugiej połowic 1925 roku do wy­
sokości 100,8 milj. mk. W pierwszem półroczu 

1926 roku nastąpiło dalsze obniżenie się wywozu, 
który zdołał osiągnąć zaledwie 

łączną cyfrę 73,4 mlljonów marek. 
Strat a , jaką poniosła niemiecka wytwórczość 

równa się 
kwocie 20 mlljonów marek miesięcznie 

to znaczy jednomiesięcznej płacy 140.000 robotni­
ków wykwalifikowanych. 

Pismo zwraca wkońcu uwagę na nlebezpieczeń 
stwo zagrażające w przyszłości niemieckiemu han 
dlowi wywozowemu ze strony konkurencji za­
granicznej, która w okresie wojny celnej umiała 
wyzyskać koniunkturę w celu zmonopolizowania 
dla siebie zapotrzebowania importu polskiego. 

Rzad zapowiada wykonanie reformy rolnej 
Z d n i e m 1 grudnia rozpocznie 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu 1 grudnia r. b. upływa termin, do któ­

rego właściciele obszarów ziemskich, (przeznaczo­
nych na parcelację, mogli je sprzedać Państwowe­
mu Bankowi Rolnemu lub 

dobrowolnie rozparcelować. 
Termin ten ustaliła Rada ministrów w stycz­

niu r. b. na podstawie ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej, 

wyznaczając 50 tysięcy hektarów 
ha przymusowy wykup. 

Z obszairu tego rozparcelowano dotychczas 30 

się p r z y m u s o w a parcelacja. 

wykupiona 

tysięcy hektarów reszta będzie po 1 grudniu przez 
urzędy ziemskie 

przymusowo 
I rozparcelowana. 

W roku 1927 pójdzie na parcelację 120 tysięcy 
hektarów gruntów prywatnych 1 80 tysięcy pań­
stwowych. 
• Plan parcelacyjny na rok 1928, który opraco­

wuje obecnie ministerstwo reform rolnych obej­
muje również 

obszar 200 tysięcy ha. 

Dalszy ciąg procesu 
o nadużycia w marynarce wojennej. 

Z Warszawy donoszą: 
W dniu wczorajszym zeznawał świadek gen. 

Bobrowski. Wbrew oczekiwaniom zeznanie to 
nie wniosło nic nowego do sprawy. 

Jak wiadomo, kom. Bartoszewicz w zezna^ 
nlach swoich podkreślał stale, Iż działał na 

zasadzie wyraźnych instrukcy] 
i rozkazów, uzyskanych od gen. Bobrowskiego i 
że dlatego nie powinien ponosić żadnej odpowie­
dzialności w całej aferze. 

W dniu wczorajszym okazało się jednak, że 1 
gen. Bobrowski 

uchylił się od wszelkiej odpowiedzialności. 

Zdaniem świadka Bartoszewicz był zupełnie 
samodzielnym kierownikiem referatu broni pod­
wodnej I decydował w większości spraw 

W OSTATNIEJ instancji. 
Za wszystkie obliczenia np. odpowiedzialny 

jest tylko referent I, nie można wymagać od sze­
fa departamentu, aby przeistoczył się w zwykłe­
go rachmistrza i sprawdzał wszystkie rachunki. 

Gen. Bobrowski nie wiedział z kim ma do czy­
nienia i 

wierzył Bartoszewiczowi. 
Dziś gen. Bobrowski zeznawać będzie w dal­

szym ciągu. 

Projekty nowych linij kolejowych. 
Połączenie Kresów Wschodnich z B a ł t y k i e m I Z a g ł ę b i e m 

Poza odbudową zniszczeń wojennych mi­
nisterstwo komunikacji rozpoczęło pracę nad do­
prowadzeniem kolei do stanu, odpowiadającego 

; nowym wymaganiom naszego przemysłu i handlu, 
a więc przedewszystkiem trzeba było udogodnić 
komunikacie wschodniej połaci pańslwa 
7.. ośrodkami przemy słowem! I naszeml portami 
na Bałtyku. 

W tym celu opracowano projekty linji kolejo­
wej Kiwerce — Łuck — Zamość — Zwierzyniec— 
Zagłębie Węglowe 

dług. 484 kim. 
która znacznie skróci odległość między Śląskiem 
a woj. wschodniemi i ułatwi wywóz materiałów 
leśnych i ziemiopłodów do Śląska. Budową tej 
kolei 

zainteresował się prywatny kapitał angielski, 
z którym prowadzi pertraktacje konsorcjum pol­
skie. Grupa otrzymała w r. 1925 koncesję na bu­
dowę i eksploatację tej linji. 

Również opracowano projekt bezpośredniego 
połączenia województw wschodnich z Gdynią i 
Gdańskiem 

' z ominięciem Warszawy 
przez budowę linji Brześć — Platerowo — Tela-
kl — Przasnysz — Mława, dług. około 268 klin. 

W ę g l o w e m . 
wojennych mi- oraz linji Bielsk — Łapy — Ostrołęka — Pnta-

snysz — Konopki — Toruń dług. 
około 333 kim. 

Pertraktacje 
z kapitalistami amerykańskimi 

są w toku. Koszty budowy wymienionych linij 
wyniosą około 400 milionów zł. 

Ministerstwo komunikacji przystępuje już w 
tym roku do iwyanjapy szyn na typy cięższe na 
szlaku 

Białystok — Stołpce, 
celem wprowadzenia możliwie większej szybko­
ści pociągów. W wydatkach Inwestycyjnych Jest 
niestety, ministcrsiŁwo skrępowane ograniczonaml 
bardzo kredytami z tego względu, że wszystkie 
wydatki inwestycyjne pokrywane są z dochodów 
kolejowych, a żadnych dotacyd z innych źródeł 
koleje nie mają. 

RESTAURACJA 
Dl TRAUGUTTA 6 
Telefon 3-38 f , r 
Dziś i codziennie o godz. 10 w. 

W Y S T Ę P Y 
pierwszorzędnych s i ł artystycznych 

Trio Kaniewskich 
Tańce rosyjskie 

Nadieżda Arna l l 
Śpiewaczka operowa 

Józio Ordon 
Humor—Śpiew—Satyra. 

Al f red Kamiński 
Imitator 

H A N K A Kl ingierówna 
Kuple cistka 

Blanche Niusia 
Tańce ekscentryczne 

Bogutówna Janka 
Tańce klasyczne 

:::: PRZED I PA PRZEDSTAWIENIA DMMG.:::: 
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Giełda. 
P i e r w s z a p rzedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,56 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 29,83 
Szwajcarja 173,44 

Druga p rzedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.96. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,01 
W płaceniu 9,00 

Tendencja utrzymana. Podaż dostateczna. 

Występ gościnny Tacjanny 
Wysockiej 

na p o r a n k u tańców plastycz­
nych Z e n o b j i Janczewskie j . 
Niezwykle zapowiada się Poranek Tańców 

Plastycznych Zenobii Janczewskiej z jej uczenl-
cami w niedzielę dn. 7 listopada w Teatrze Miej­
skim. Tacjanna Wysocka, słynna artystka, dy­
rektorka teatru tanecznego, przyjeżdża 

ze swoim znakomitym zespołem, 
który odtańczy piękne utwory Mendelsona, Szo­
pena, Szuberta i inne. Wykonane będą takie u u-

Z pobytu w izy ta to ra dep . Sztuki Min. W . R. 5 O . P. w Lodzi 
Łódź, 6. 11. Dziś rano opuścił Łódź generalny 

wizytator Departamentu Sztuki Min. W. R. I O. P. 
p. Miketta, który, bawiąc t rzy dni wizytował 

szkoły muzyki, plastyki i teatry. 
P. Miketta znalazł wspomniane instytucje 

na wysokości zadania. 
Wysuwające się na pierwsze miejsce z pośród 

szkół muz3'cznych konserwatorium p. Kijeń&kiej — 
zdaniem p. wizytatora — śmiało wytrzymuje po­
równanie z konserwatoriami państwowemi i pry-
watnemi w innych miastach. 

Podczas pobytu p. Miketty w Teatrze Miej­
skim w rozmowie z p. dyr. Gorczyńskim poru­
szoną zostafta myśl utworzenia w Łodzi 

szkoły dramatycznej, 
której brak mocno daje się odczuwać. 

Materiału uczniowskiego, jak należy przypu­
szczać po wyjaśnieniach w tej kwestji p. Gor­
czyńskiego, znalazłoby się poddostatkicm. Rów­
nież I siły pedagogiczne, zebrane z pośród arty­
stów łódzkich dobrze wywiązywałyby się z po-
ruczoncj im funkcji. Sprawę tę poruszy p. Miket­
ta w Departamencie Sztuki. 

Nr. 2&8 

Sztuka w Łodzi — podług p. wizytatora 4 
znajduje się na poziomic iiuiych miast i ma wsz«f 
kie warunki rozwoju. Szkoda tylko, że szkol 
muzyczne, prócz konserwatorium p. Kijcńsklej ' 
utrudniają wizytację i opiekę departamentu 
sobą, zaniedbując obowiązek nadsyłania sprawi | 
zdań rocznych 1 programów lekcyj 

H o m e 
I z y s k 

Lecznic 

A P A S Z 
(NOCE P A R Y S K I E ) 

Dramat sensacyjny w 10 akt. 

Jad pesymizmu w duszach powaśnionycl 
z życiem. 

Wyra towan i z objęć śmierc i . 

Leczyć można choi 
ad: albo wywołują 
albo też podobne dc 
agania. 

Dotychczasowa' n 
Pierwszej metody, 

alopaty< 
symptomy zła? 

takiem leczeniem 
£ łej metody, to po 

wrócą z nową fir» 
jfrodirjąc najgroźniej 
pełe, d l a których cz 

lekarstwa ju 
Homeopatyczna rm 

r ° t i i j e c h o r o b ę p o d o b i 

Pujszą, która w ten sn 
Łódź, 6. 1U Aron AJzcn byl prześladowany 

przez zły los, który pozbawił go rodziny i domu 
oraz rzucił w świat szeroki do ciężkiej walki o 
byt. 

Ostatnio AJzen znalazł się w Łodzi, poszuku­
jąc napróżno jakiegokolwiek zajęcia. 

Wczorajszej nocy Aron, Jak zwykle, udał się 
na spoczynek do przytułku dla bezdomnych przy 
ulicy Zachodniej 18. Tym razem miast garnczka 
herbaty, wziął butelkę z benzyną, którą wysą­
czył do dna. Po chwili w przytułku rozlegały się 

przeraźliwe okrzyki bólu. 
benzyna zaczęła działać. Zawezwany lekarz po-

Miast do szkoły -
Skutk i k a r k o ł o m n e j J 

Łódź, 6. 11. Dzisiaj rano po szosie Kalisz — 
Opatówek mknął, z nieprawdopodobną wprost 
szybkością samochód osobowy. Szoter jego snać 
pijany, zataczał maszyną od rowu do rowu. 

Tuż pod jwslą Tyniec przechodził szosą, Idąc 
|jo szkoły, ( .. / ' 

9-letni Józef Nowicki 
zoczywszy auto ostrożny chłopiec usunął się na 
t. zw. pótdrożek 1 spokojnie oczekiwał przejazdu 
samochodu, lecz w tejże chwili auto 

wpadło na nieszczęśliwego 

gotowla ratunkowego odwiózł denata do szpltał ISTILIEJĄCA chOrx 
miejskiego w stanie ciężkim. I Cala SZituka home • * ,* ,, , J * * Polega na tem, aby Również wczorajszego wieczoru usiłowała V\» f . . . 
zbawić się życia 35-letnla Marta Stępczyńska i ? wywołu je olDjawy, • 
biuralistka, zamieszkała przy ulicy NapiórkotF^oby badanej odipo' 
skiego 50. Denatka z niewyjaśnionych dotąd pr^toroba ma środek pi 
czyn Ą 

napiła się Jodyny. 
Zawezwano karetkę pogotowia ratunkowed 

którego Ickairz po przepłukaniu żołądka, pozosłł 
wdl Stępczyńska pod opieką rodziny w stadle f 
slabiojiym. 

na łoże śmierci. 
azdy p i janego szofera . 

I wlokło przez kilka metrów, poczem Nowicki sil 
rozpędową kół odrzucony został aż poza szoJŁ 

Zoczywszy nieszczęśliwy wypadek, szofft1"; następnie ^ Krople 
zbiegł. 

Okrwawionego I Jęczącego z cicha 
chłopca znaleźli przejeżdżający kupcy I odwlfecję JQ 
źli go do szpitala w Kaliszu w stanie agonjl. J p ' W 9 t r ząsan le i 

Za autem, którego numer udało się policji usv •» 
lić, prowadzi się poszukiwania. Zaznaczyć nalc*f™e; wstrząsać trzel 

że samochód byl z Lodzi. p z V. 
Wkrótce niektórzy 

[Wco jeden. Środek z 
I * J A W Y , a potem je zw 

Ażeby umilknąć' te>ffO 
Rn ii twórca homcopa 
r r az mniejsze dawki 

D O N I E S Ł Y C H A N I E N 

rejonowych, decyljc 
fWryc.li jedna lub kilka 

LECZYĆ M I A Ł Y 

Mieszał on np. sok 

!'eń.czaf 98 kroplami 
n f o ą kroplę 99nma i ki 

podsądnych ferował wyrok, mocą którego oski 
żeni 

zostali zwolnieni od winy 1 kary 

Uniewinnienie oskarżonych o zabójstwo Kozarskieg 
W dniu wczorajszym zakończył się w Sądzie 

Okręgowym proces 
przeciwko Stanisławie KozarskleJ, 

Rozalii Orlińskiej, Józefowi Orlińskiemu 1 Wincen 
temu Paluszkiewiczowi, oskarżonym o zabójstwo 
dokonane na Józefie Kozarskim, mężu Stanisła­
wy. . 

Sąd po mowie prokuratora Faita i obrońców 

braku dowodów rzeczowych. Obciążające "tyczne towarzystwo 
. Prześladowania pol 
t fytykl jeszcze bardzit 

znania świadków jako 
oparte na wersjach I plotkach 

nie mogły być brane poważnie w rachubę i Ą 
stały przez sąd 

uznane za niedostateczne. 

Pod kołami podmiejskiego tramwaju. 
Trag iczne skutk i lekkomyślności chłopięcej . 

Łódź, 6. 11. 15-letni Karol Knecht, zamieszka­
ły przy ulicy Aleksandrowskiej PO, mimo prze­
stróg matki 1 rozsądnlejszych kolegów swoich 
lubił 

wieszać się na stopniach 
tramwal, nie bacząc zupełnie na grożące mu nie­
bezpieczeństwo. 

W dniu wczorajszym nad wieczorem Knecht 
zawiesił się przy wagonie zdążającym do Aleksan 

drowa. Na widok 
zbliżającego się konduktora 

koczył, lecz uczynił to tak nieszczęśliwie, TMCh? — zapytała Ma 

tli 
uznawać jeg< 

r. 1822 założono \ 
IS|rno homeopatycznie ; 

W U . . . DE... 

Strącony 
Nauczył się pan 

Uprzywilejowanego 
trzech słów angiel: 

upadł i potoczył się pod kola tramwaju, uiegajl 
ciężkim okaleczeniom ciała. 

Okrwawionego wniesiono do pobliskiej bral* "Oim ostatnim kaprys 
jednego z domów, skąd lekarz miejskiego Po.?" — Trzech słów! — 
tcwia Ratunkowego, odwiózł ofiarę wypadku i ^Cchem — ani jedneg 
szpitala im. Poznańskich w stanie ciężkim. .— Proszę mi je pr 

Wiec protestacyjny Związku Obrony Kresów Zachodif * W S „ 
przeciw p r ó b o m o d e r w a n i a polskich dzielnic od Macierzy. LF H ! T C K

 »MontreuxM 

Związek Obrony Kresów Zachodnich nadesłał <«* — ~ ' - — — « *~ „Jr i^r .Ocnewy, Z pomos 
nam następującą odezwę: 

Do Społeczeństwa Polskiego! 
Żyjemy w epoce wytężonej rywalizacji i wal­

ki o byt między narodami. Wielka wojna nic roz­
wiązała atmosfery nienawiści ani nic unicestwiła 
zakusów zaborczości. Niemcy coraz głośniej.. 

domagają się rewizji swych granic. 
Ich plany odwetowe mierzą w pierwszym rzę­

dzie w Polskę, bowiem Polska ma płacić koszty 
czasowej pacyfikacji Europy. Wskrzesający w co 
raz więcej zastraszający sposób imperializm teu-
toński godzi ostrzem swych uroszczeń w nasze 
pradawne ziemice, w Pomorze, w Górny Śląsk w 

niezbędny dla naszej egzystencji dostęp do ^ ^ ^ ' ' ^ ^ 0 
r z a przez Gdańsk. Propaganda niemiecka Już d* ^ wyzłoconą, pano 
zaprzecza nam prawa posiadania tych obszaró* (u Chodźmy na prz 
Jutro zażąda Ich oderwania od Polski, Jeśli tej zt< t a m 'epicj. „Będz 
wrogiej akcji nie przeciwstawimy się z całą mo' ^Czyło będziemy 
I energją narodu żywotnego i umiejącego broi* ̂  dziewczyna podrOJ 
swych najistotniejszych i niezaprzeczalnych pra^ h. Prawdy nie był WC 

^ rzy S Z em; ojciec za 
cel uświadomienie społeczeństwa w palącej k^f 
sljl pobudzenia jego energii do współpracy w w ĴCzy 
ce naszych rodaków o całość zachodnich obs^ 

dne i piękne ćwiczenia z rytmiki i techniki tanecz­
nej, nie demonstrowane jeszcze w Łodzi. 

Zespół pani Janczewskiej znany oddawna pu­
bliczności łódzkiej ze swych dużych walorów ar­
tystycznych wykona utwory Rachmaninowa 
Szuberta (rzeźby greckie)! Beethovena i inne. 

P. Janczewska odtańczy kompozycje Griega i 
Chopina. Początek punktualnie o godzinie 11 i pól 
w południe. 

Minęli grupę orkies 
co otaczał ją półk 

rów Rzplitei Jakotet niesienia czujnej pomocy l h V c r y . 9^wr^c'Ja. s i ( 

ciskanej ludności polskiej terenów niewyzwo'1 j j ^ S z O W l l Z właŚClWj 
nych z pod supremacji pruskiej jako to: Wart"1 y m wdziękiem rzeh 
Mazurów i niemieckiego G. Śląska. t *~* I e r a z , n i e c ri m l

 1 

Co takiego i 
Te trzy słowa ai 

listopada o godzinie 10 rano w sali Resursy R łhy . 
mieślniczej przy ul. Kilińskiego 123 Związek, ^ " £Jf

C,

®
Z P
°

 X

°;_ 
brony Kresów Zachodnich zwołuje wielki w'« by CJ

 V ̂  dćod 
protestacyjny. 

Każdy, komu droga jest przyszłość i potę! 
Rzplitei, kto rozumie znaczenie Kresów ZachujSJue]^ ^y^y j^ j 
nich dla Polski, każdy z czyjej piersi bije s«H 
polskie — pośpieszy na ten wiec niewątpliwi* 

W8 
n°ć radośnie odrzekł: 

A ja myślałem, 

1 

http://fWryc.li


Jer. 55S 

Nr. 2&8 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - *nfa « listopada 1926 roku. 

3. 
„Similia si.nilibus curantur". 

O . P. w Ł o d z i 
Kxlljg p. wizytatora • 
innych miast I ma wsrt 

Szkoda tylko, że szkol 
watorjum p. KijcńskleJ • 
>piekę departamentu tl 
ązek nadsyłania sprawi 
iów lekcyj. 

Homeopatyczna metoda leczenia 
zyskuje coraz szersze naukowe podstawy. 

Lecznictwo roślinne zaczyna skutecznie walczyć z chemikaliami 
allopatycznej apteki. 

1 ( j y 

B R f S K I E ) 
nny w 10 akt. 

I I 

ieczyć można choroby podług dwóch 
ftd: albo wywołując objawy przeciw^-
allbo też podobne do przebywanego me 
agania. 

Dotychczasowa medycyna trzymała 
Pierwszej metody, znanej pod nazwą 

alopatyczncj; 
11 symptomy złagodnieją chwilowo 
takiem leczeniem twierdzą przeciw-
tej metody, to po pewnym czasie 
wrócą z nową gwałtownością, 

odując najgroźniejsze choroby prze-
tokłe, dla których częstokroć 

lekarstwa już niema. 
Homeopatyczna metoda leczenia wy-
łujc chorobę podobną do istniejącej, sil 

*jszą, która w ten sposób 
istniejącą chorobę niweczy. 

Cała sztuka homeopatycznego lecze-
,* ,» , ^•Po lega na tem. aby znaleźć środek, któ 

) wieczoru usiłowała ("h, , . 
a Marta Słupczyńska <£*ywotujc objawy, dokładnie objawom 
przy ulicy Napiórko* J°Toby badanej odpowiadające bo każda 
wyjaśnionych dotąd pr» Woba ma środek przeciw sobie, ale 

•W r ^ o jeden, środek z początku pogarsza 
Jodyny. J*fowy, a potem je znosf. 
ipogotowla ratunkowcH » . . „ . 
ukamu żołądka. po,o>tA 2 e h y iMiiknąć tego pogarszania Hahne 

, (fatiii 'twórca homeopatii- zaczął podawać 
r r az mniejsze dawki i doszedł wreszcie 

do niesłychanie małych i l a ś c i : • 

Pojono w ycli, decyljonowych dawek, z 
f^rych jedna lub kilka niewątpliwie 

leczyć miały chorobę. 
Mieszał on np. sok roślinny z aflcoho-

, ( ^ " 1 . następnie 2 krople tej mieszaniny TOZ 

"•ficzał 98 kroplami alkoholu, następnie 
<roplę 99-ma 1 kolejno przez flasze-

zjednywały Hahuemannowj zwolenników. 
Do powodzenia tego przyczyniło się rów­
nież, że w owych czaasch medycyna 

popadła w oschły formalizm. 
U nas homeopatja miała mało zwolen­

ników. W ostatnich dopiero latach skut­
kiem założenia towarzystwa homeopa-

homeopatycznej lecznicy SfufTgardu mię­
dzynarodowy lekarski kurs dokształcają­
cy, którego zadaniem było poinformowa­
nie o 

współczesnym stanie homeopatii 
i postępach medycyny na tem polu. 

Około 150 lekarzy f lekarek najroz-

W sklepie. 

/aśnionycl 

wiózł denata do szptMl 
dm. 

oką rodziny w stanie 

nierci. 
E o f e r a . 

ów, poczem Nowicki sil 
y został aż poza szrtj 
Ulwy wypadek, szff 

Kl ien t : — Rękawiczki, kupione wczoraj u pana, pęk ł y . . . 
S p r z e d a w c a : — Musiały pęknąć, skoro je pan wciągnął 

na r ę c e ! . . . 

30. 
leczącego z cicha 
Iżający kupcy 1 odwj 
Iszu w stanic agonjl. i 
ner udało się policji us« "Tzez

 wstrząsanie lekarstwo się pole­
wania. Zaznaczyć nalc* ^ e ; wstrząsać trzeba zwykle tylko 2 

• Wkrótce niektórzy lekarze nawet za-

,K 0 Z a5f k l e ? 3 ! > « ™ w « « Je** naukę. 
3k. moc, którego oskafo r ^ ^ 

ris"no homeopatyczne a w 1829 r. homeo-
owych. Obclazaja.ce tf^yczne towarzystwo. 

Prześladowania polityczne i namiętne 
J t t yk l jeszcze bardziej lach I plotkach 

ważnie w rachubę i ii 

edostateczne. 

mwaju. 
więcej. 

tycznego w Warszawie wyznawców jej 
spotyka się coraz więcej. 

Warszawa posiada dwie apteki home­
opatyczne, z których jedna należy do 
wspomnianego tow. homeopatycznego, 
a dochodami ma powiększyć kapitał na 
założenie 

szpitala homeopatycznego. 
Łódź ma również jedną aptekę homeopa­
tyczną. 

Zagranicą homeopatja zaczyna ogar­
niać coraz szersze dziedziny lecznictwa. 

W ubiegłym miesiącu odbył się w 

maiitszych kierunków ,1 specjalności ze 
wszystkich krajów środkowej Europy 
przysłuchiwało się z natężoną uwagą bli­
sko 100 odczytom i dyskusjom, które się 
złożyły na bogaty i wszechstronnie opra­
cowany program. 

Twórcą nauki 
homeopatyczne! Jest 

dr. Samuel Hahnemarsn. Ale do czasów 
jej istotnego propagatora w osobie berliń­
skiego chirurga'Biera zaledwie mała 

garstka lekarzy 
hołdowała nowemu kierunkowi, którego 

idee zasadnicze tkwią głęboko w flfoaot* 
a nawet w prastarym 

światopogiądzie buddyjskim. 
Na podstawie bogatego materjatu ob­

serwacyjnego dr. Hahnemann dowiódł; 
prawa 
„podobieństwa" 1 ,jx)tencj|a!noscI" merfy* 

kamenitów, 
co ostatnie naukowe zdobycze dhemfl p©^ 
twierdzają stawiając w fen sposób 

dalekie horoskopy przed 
nierozwiązanem dotychczas zagadnie­
niem ukrytych sił potencjalnych, mogą­
cych w przyszłości postawić naukę wo­
bec 
zgoła nieoczekiwanych niespodzianek. 

Metoda homeopatyczna jest obecnie 
w posiadaniu 
licznego szeregu środków leczniczych, 

które są wynikiem gruntownych badań 1 
doświadczeń w szkole homeopatycznej 
doktora Granvogla jednego z najwybit­
niejszych współczesnych zwolenników ; 
uczniów Hahnemanna. 

Homeopatyczna lecznica sztutigardzk; 
jest żywym 
przykładem żywotności teorii homeopatii, 
dając bardzo dobre rezultaty oraz prowa-, 
dząc wyczerpującą i ścisłą statystykę 
chorych, djagnozę Ich 

chorób i planu kuracji 
Homeopatja dziś już wnika we wszel­

kie gałęzie medycyny: ma swych gorli­
wych rzeczników 

wśród specjalistów chorób kobiecych, 
żołądkowych, nerwowych, okulistów. 

Na szczególniejszą jednak uwagę za­
sługuje 

homeopatyczna terapja chorób serco­
wych, 

w ktlórej wielką rolę odgrywają duchowe 
czynniki lecznicze, potwierdzając tem 
samem związek terapii fizycznej 

z psychoterapia, 
której jednym z najgorliwszych szermie­
rzy jest ó!r. Freud. 

Niema dwóch zdań, że przyszła Tera­
pja rozwijać się będzie po linji doktora 
Hahnemanna i w ścisłej łączności z po­
stulatami psychoanalizy Freuda. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego T B S S K 
Rozpoczynają się: lekcje praktyczne, 
połączone z wykładami ostatn. nowości, 
2) kurs początkowy i 3) dla zaawanso­
wanych. Zapisy na miejscu lub Ewan* 

gielicka 17. 

W u . . . DE... 

Strącony Amor. 
e konduktora i — Nauczył się pan trzech słów angiel-
0 tak nieszczęśliwie, I Hch? — zapytała Mary de Laurane swe 
kota tramwaju, ulegają W U p r z y w j i e j 0 w a n e g o flirtu Jana Sćraval 

, a- h trzech słów angielskich — zgodnie z 
ano do pobliskiej bratf "Utfm ostatnim kaprysem. 
lekarz miejskiego Po.«< — Trzech słów! — odpowiedział z uś-
iózł ofiarę wypadku """lechem — ani jednego więcej... 
w stanie ciężkim. — Proszę mi je prędko powiedzieć. 
• r tu f 7a rhn r f l t t hV~~ P o w i c m i c i , a n i z a chwilę, będą ład 
' U W & d l . f l U U I > 'fysze w mroku zapadającego wieczoru. 
od Macierzy. L statek „Montreux" opuszczał właśnie 
ys.encii dostęp do » « & Q c " C ™ y < Z P ° m 0 S t U m ł ° d z i ' u d z i e w l 

:anda niemiecka już d* ' e h wyzłoconą panoramę miasta, 
siadania tych obszarót ta Chodźmy na przedni pomost, będzie 
a od Polski, jeśli tej zl< ̂  tam lepiej. „Będzie nam tam lepiej" 
tawimy się z cała mo< Uczy ło — będziemy sami. 
tso i umiejącego bron \ Dziewczyna podróżowała z ojcem. — 
niezaprzeczalnych pra* p r a w d y nie był wcale krępującym to-
)dnich postawił sobie« ^ ? y s z e m . : ° J ' c

u

i e c zapatrzony w siebie, 
:eństwa w palącej k*< powierzchowność i wieczne flirty, 
ii do współpracy w ^ ^ m ę h grupę orkiestry i cercie slucha-
alość zachodnich obsĄ \ c o otaczał ją półkolem, 
ienla czujnej pomocy it7

 M a r y odwróciła się ku swemu towa-
terenów niewyzwo4^ S zowi i z właściwym sobie pieszczot-

-uskiej jako to: Warn1' y t T i wdziękiem rzekła: 
1 śląska. — Teraz niech mi pan powie! 
ele nadchodząca, t. i- "~ C° takiego? 
no w sali Resursy W%S7 l e t r Z ? S l ° W a a n S ' e , s k i e ' P r z V s z l l ś -
skięgo 123 Związek 6 r j U p r z e c i e z P° t o -
:h zwołuje wielki ^ b y ^ r z y ł a mu w oczy ze słodyczą, jak-

CL chcąc dodać odwagi, a on złośliwie, 
, u , „t °^ radośnie odrzekł: 

» t przyszłość i pouj _ A . m y ś l a | e n i f ^ przyszliśmy tu 
mżenie Kresów Z a c W j l f t , c h a ć m u z y ^ 
czyjej piersi bije $*>i 

cu wlec niewątpliwi*! 

— Niech się pan prędko decyduje — 
czekam na te zapowiedziane trzy słowa 
angielskie. 

W szumie piany, co wydobywała się 
z pod kół statku, musiała podnieść głos, 
aby wypowiedzieć to zdanie... 

Jan myślał: 
„Nie mogę przecież krzyknąć ich w 

głos ku uciesze skrzypek wędrownych". 
— Odpowiedzią! zatem wykrętnie: 
— Wiatr uniósłby je, a są to słowa cen 

ne, których nie chciałbym stracić. — Za 
chwilę, gdy się uciszy, powiem je pani 
niezawodnie. 

Jan odjechać miał jutro i zdecydował 
się nieodwołalnie w czasie tej ostatniej 
przejażdżki po jeziorze odkryć przed nią 
głębie swej miłości. A jednak, pomimo wy 
raźnych względów, jakie mu okazywała, 
lękał się, czy młoda dziewczyna zdołała 
pokochać go dostatecznie, aby dzielić z 
nim skromny byt pozbawiony dostatku i 
komfortu. 

Mary zniecierpliwiona milczeniem Ja­
na rzekła wreszcie: 

Pan wraca już jutro do Paryża, jaka 
szkoda... a żeby przełamać ostatecznie o-
drętwienie swego milczącego towarzy­
stwa zaszczebiotała: 

— I ja też muszę być w tym waszym 
Paryżu — w przyszłym miesiącu na we­
selu jednej z moich przyjaciółek, która u-
parła się zrobić straszne głupstwo. Wy­
chodzi za młodego człowieka, który nie­
ma nic. Będą bardzo nieszczęśliwi, ale 
wszak to tyiko ich sprana. 

— Czy pani jest tego pewną? 
— Bezwzględnie. Aby się kochać, 

trzeba nie znać trosk. A ja wykalkulowa-
łam dokładnie, i e trzeba, by spokojnie 
żyć w Paryżu. 

— Ach! wykalkulowała pani dokład­
nie? 

— Tak, aby budżet nie przysłaniał so­
bą radości dni, co idą, trzeba najmniej 
trzydzieścsi tysięcy franków. 

— Najmniej! — potwierdził Jan Sćra-
val z poważną ironją. — A jeśli komu 
brak dostatków? Jak młodej parze, o któ­
rej mówiła pani przed chwilą. 

— Niech się nie pobierają. 
Zdanie to wypowiedziała jasno f zwię­

źle, aby dać dowód "tak gorąco wyznawa­
nej prawdy. 

W czasie ich rozmowy statek minął 
Thonon całe spowite zielenią. 

Zdaleka widać już było Evian. Wiatr 
ucichł. Słodka cisza .pogodnego wieczo­
ru tchnęła na nich czarem niewysłowio-
nym. I wtem przypomniała sobie, że 
Jan Sćraval, jej serdeczny przyjaciel opu­
ści ją już jutro. 

Mary spojrzała wreszcie w oczy swe­
go towarzysza. Na twarzy jego dojrzała 
wyraźnie zarysowany bolesny smutek. 

Zdziwiona, prawie przerażona — wy­
szeptała: 

— Co panu jest?. 
Pytając czuła, jak serce ściska jej się 

lękiem, a nie rozumiała jeszcze przy­
czyny. 

Starała się otrząsnąć z przykrego wra 
żenią jakie nią owładnęło:. 

— Niech mi pan powie ite trzy angiel­
skie słowa... 

Uśmiech, który okolił jej usta zamarł 
nagle. 

Jan z pozorną obojętnością odpowie­
dział: 

— Nie umiem ich już. Zdaję mi się, że 
zapadły w głębinie wód po których pły­
niemy. 

I niedbale dodał. 
— Niech ich pani nie żałuje, to były 

t rzy słowa bezużyteczne. 
I Mary w końcu zrozumiała. Ogarnę­

ła Jana wzrokiem pełnym niewypowie­
dzianej tkliwości. Zrozumiała, jak jest 
piękny, dumny i godny miłości , zrozu­
miała — zapóźno — że słodko byłoby 
oddać mu się bez zastrzeżeń, a.nawet po­
święcić dla niego cośkolwiek więcej, mo­
że nawet wszystko. 

Te trzy słowa angielskie, które wy­
czuła sercem, rwały się na wargi. A 
gdyby wypowiedziała je sama, ona pierw 
sza, wyznając, szczerze, że przed chwila 
była w błędzie. 

Nie ośmieliła się. Nie zamienił już aż 
do końca innych słów, jak pozornie obo­
jętne, w których kryla się jednak bez­
mierna melancholja. Amor w odlocie 
szeptał im tęskną opowieść o smutku rze 
czy niepowrotnych. 

Ten jedyny, cudny wieczór zdawał się 
być stworzonym po to, aby w jego pie-
ściwym uścisku nie przeliczać wartości 
życia, a poprostu żyć. 

Ani ona, ani on nie zdobyli się jednak 
na odwagę przekroczenia tajemniczego 
kręgu, co opierścieniał sobą te trzy sło­
wa: 

„ I love you". (Kocham cię). 

http://Obclazaja.ce
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odkrywają pokłady węgla i srebra. 

Czy dobrze być jedynakiem? 
E g o i z m g ł ó w n ą cechą s a m o t n e g o dz iecka . 

Znani są w okolicach suchych poszuki 
wacze źródeł, odnajdujący zapomocą w i ­
dełek leszczynowych miejsca, gdzie mo­
żna 

dokopać się wody. 
W fet. sposób rozpoczął swą oryginal­

ną karjerę ksiądz Booly, proboszcz małej 
parafji nadmorskiej w okoliczach Pais de 
Calais. Po wojnie stał się sławnym, 
dzięki szczególnej zdolności odnajdywa­
nia 
niewysrrzelonych granatów na polach 

bitew. 
Minister wojny często uciekał się do 

pomocy skromnego plebana, w którego 
rękach pręcik leszczynowy stawał się 
prawdziwą różdż/ą czarodziejską. 

Kiedyś udało się księdzu odkryć w 
ten sposób 

szczątki świątyni Westy, 
pogrzebane pod grubym namułem rzeki 
Glrondy. 

Obecnie zwróciło się do ks. Booly 
wielkie towarzystwo górnicze z prośbą o 
odnalezienie żył srebra w porzuconej 
przed 30 laty kopalni. 

Tym razem ksiądz posługiwał się nic 
gałką leszczynową, ale dwoma drutami 
od parasola, które związał ze sobą za dwa 
końce 

cienkim drucikiem mosiężnym. 
Ująwszy następnie obiema rękami wol 

tie końce drutów, wygiął je w kształcie 
wideł, a ponieważ chodziło o odnalezie­
nie pokładów srebra, wsunął sobie na ser 
deczny palec 

srebrny pierścionek 
1 tak uzbrojony rozpoczął wędrówkę po 
terenie. 

Człowiek, 
który w zaraniu życia 

miał kontakt z wieloma 
narodami. 

Ody zbliżał się do żyły srebra, widełki 
poczynały drgać. Ściśnięte w rękach lub 
przydeptane stopą, rozprężały się gwał­
townie, albo pękały z trzaskiem, 

wskazując kierunek żyły. 
Kilkakrotne doświadczenia dały wy­

niki dodatnie. 
Górnicy, kopiąc według wskazówek 

ks. Booly, natrafiali zawsze na poszuki­
wany metal. 

Ks. Booly przypisuje swą władzę ra­
dioaktywności ciał 1 traktuje druciki cza­
rodziejskie jako swego rodzaju antenę. 

Dokładne spostrzeżenia, robione w 
bardzo wielu wypadkach nad jedynakami, 
wykazały, że takie dzieci, mimo ustawi­
cznego obcowania z osobami starszemi. 
nictylko nie przodują w niczem w porów­
naniu z fnnemi dziećmi, lecz są nawet 
dość często pod wielu 

względami upośledzone. 
Tak np. idą one przeważnie o 1 i pół 

do 2 lat 
później do szkoły, 

niż inne dzieci; a w wykorzystaniu prac i 
zadań szkolnych także pozostają często 
w tyle. Połowa poddanych badaniom je­

st. 258 

D z i e ń v 
—:s:-

Krateczk i s ą d o w e . 

SA 

dynaków w żaden sposób nie umie wsffl 
żyć z innem! dziećmi, bo jedynacy 

są przeważnie niehiblani, 
nie wiedzą, kiedy należy ustąpić. 

Jeden z pedagogów niemieckich pi 
nił w tym względzie bardzo ciekami 
żmudne doświadczenia. Drogą uciąj 
wej pracy udało mu się dokładnie 
zbadać około 400 dzieci — Jedynak 

Wyniki tych badań są bardzo cieką 
okazało się bowiem, że conajmnicj w Ji 
ncj czwartej tych jedynaków przewaf 
egoizm, jako 

najbardziej silna cecha 
ich charakteru. 

Aż naprasza się do spostrzeżeń 
wyższych przestroga pod adresem TC 
ców: unikajcie jedynaków dla własne; 
dzieci waszych dobra. Nie potrzeba 
sztą badań naukowych, bo polskie pr 
słowie ludowe o jedynakach mówi w 
sób nadzwyczaj niepochlebny. 

Oburzona 

Siwy pan 
spostrzegł kra< 

żebrać 
Od kfflku już dni p n 

• fcza i Moniuszki j 
trzydziestoletnia n 
ta, płaczliwym głos 

domagając si 
przechodniów. Jej 
wzbudzał ogólna ! 

flcic wpływały. Że 
Wszystkiego za ma! 
Syć sobie dochody, 

ir*onSrafcnkich' lvch klórzv 

Uv£C *ŁO<F!
e

J drobniejszej mone 
dało: chusteczkę, 

Nędza utopiona w kieliszku. 
Szlachetny obrońca nieszczęśliwej mężatki. 

Opowieść o b łędz ie 
d r u k a r s k i m . 

W jcóiem z liceów żeńskich w 
sku, pewna panna Mizzi, uczenica kU 
piątej, 
otrzymała dwójkę z Jcayka francuski 

Powodem złego stopnia był słoW 
w którym znajdował się błąd drukar 
Oburzenie panny Mizzi było ogromne. , . ^ . ^ 
pisała więc do wydawcy błędnego sIWc, drugą natomiast w 
_:i i - - -

portmonetkę Ita 
Za „zarobione" pii 
wyczaj upijała się c 
W dniu wczorwjsz 

Jęła swe zwykłe star 
zaczepiła siwego p 

*a ł .się nad nią 1 prz 
portmonetce drob 
raczka jedną rękę 

Działo się to w roku 1920. Gdy po 
„Cudzie nad Wisłą" wiara w lepszą przy­
szłość wstąpiła w serce narodu, gdy po­
czuł on w sobie nowy przypływ energii; 
a świat nabraił zaufania do młodziutki ci 
państwowości polski ej. ruszył, trwerący 
od lat wielu w letargu przemysł, zawrzała 
gorączkowa praca w fabrykach skutkiem 
czego każdy niemal człowiek oragnący 
pracy, mógł ją otrzymać z łatwością. 

Pan Robert C. był majstrem tkackim w 
jednej z większych fabryk mieiscowych. 
Dobrze mu sie powodziło. Był człowie­
kiem zacnym, dzielnym i: pracowitym, spe Poród na okręcie . 

kapitan okrętowy g l i s t a w swym zawodzie, to p a t cieszył 
ze" o następującej H''c BMBipsj^ft i szacunkiem zwierzchników. 

Pewien francuski 
opowiada w „Excelsiorze 
dziwnej przygodzie. 

Na jego .okręcie 
urodziło się dziecko. 

Matka tego dziecka była Rosjanką, ojciem 
Polak. Okręt, aczkolwiek holenderski, 
jechał jednak pod flagą belgijską. Kapi­
tan okrętu był Francuzem, a okręt znaj­
dował się na międzynarodowem tery-
ItoTjum Tangeru. Władze marokańskie 
nadały młodemu obywatelowi 

obywatelstwo francuskie. 
„Excelsror" zapytuje jednak dowcip­

nie, czy nie możnaby nadać młodemu czło 
wiekowi, który już w zaraniu życia miał 
kontakt z tyloma narodami, obywatel­
s t w a Ligi Narodów. 

Grand-Hotel 
Sala Malinowa 
DANCING 
Od I-go listopada r. b. 

Najlepszy w Polsce zespół mu­
zyczny pod dyrekcją popular­

nych kompozytorów 

KARASIŃSKI-
KATASZEK 

Dział choreograficzny 
Solowy oraz tańce 
ogólne pod kierunk. 

prof. A r p a d a z Budapesztu 

F ive o 'c locki wtorki — czwartki 
soboty i święta. - -

Zarabiał tyle. że mogło mu starczyć na 
utrzymanie nie tylko własne. Postanowił 
ożenić się. Zaczajł przeto szukać odpo­
wiedniej kobiety. Los mu sprzyjał. Na 
pewnem przyjęciu u kolegi, noznał młodą i 
nad wyraz przystojną Ele K.. w której z 
miciisca sie zakochał. Pan Robert, czło­
wiek miły i elegancki również przypadł do 
gustu pannie Elzie. Za włączał sie romans 
którego wynikiem było huczne wesele. 

PONURY ROK. 
Wsizyisifjko zapowiadało sie iak najle­

piej. Młodzi małżonkowie czuli sie szczę­
śliwi. Minety trzy słodkie lata harmonii i 
miłości. W mieszkaniu pp. C. rozlegał się 
szczebiot trojga hożych maleństw. 

Lecz oto nadszedł ponury rok 1924. 
Kra i ugiął się pod kieską kryzysu gospo­
darczego. Najbardziej zaś ucierpiał Man­
chester polski — Łódź. Przestały znowu 
dymić kominy. Fabryki pracuiace dotych 
czas dzień i noc bez przerwy, stanęły. 

Po raz pierwszy rozległo sie groźne 
słowo: ..redukcja". 

Coraz to bardziej rosła armia bezro­
botnych. Nędza' i głód zrrrzały znowu do 
izb robotniczych. 

Pan RobeN C. był jeden z pierwszych 
ofiar redukcji. 

Przyzwyczajony do pracy i dobroby­
tu przejął sie do tego stopnia: zmiana swej 
sytuacji życiowej, że zaczaił pić. ale iak 
to sie mówi na umór. Stopniały w niedłu­
gim czasie oszczędności. Nędza1 zananowa 
ła w domu państwa C , co jeszcze bardziej 
wpływało na rozwói nałogu p. Roberta. 

AWANTURY W CICHEM MIESZKANIU. 
I oto nieszczęśliwa pani Elza zmuszona 

była teraz myśleć o utrzymaniu swojem, 
męża i dzieci. Uginały się wątłe barki ko 
biece pod tym nadmiernym ciężarem. 

Mąż zaś rozpijał się coraz bardzie'., aż 
rozchorował się ciężko. Rok cały przele­
żał wr szpitalu. Po jego opuszczeniu zno­
wu zaczął zaglądać do kieliszka. Na nic 
nic zdały sie perswazje i błagania żony. 
Pił. a co gorsza pod wpływem alkoholu za 
padał w stan silnego rozdrażnienia. Późną 
noca przychodząc do domu lżył w okrop­
ny scoeób sw» erawowifca małżonkę. 

ZDENERWOWANY ALKOHOLIK. Pewnej nocy pijoniiusieńki' wrócił do 
domia Żona powitała! go łagodnym wyrzu 
tern. co doprowadziło alkoholika d takiej 
furii, że rzucił NIC na nią L zaczaił w niekidz 
k: spsób bić. Krzyki nieszczesnci kobiety 
dosłyszał sąsiad Walery M. Natychmiast 
przybiegł, by umiiitygować rozjuszonego Pi 
jaka. Wówczas ten przeciwko niemu 
wściekłość swą skierował i pobił dotkli­
wie. 

Pan Walery M. zaskarżył Roberta C. 
do sądu pokoju o pobicie. Oskarżony przy­
znał się do winy. prosząc o łagodny wy­
miar kary. gdyż nocy krytycznej był pijal­
ny i nie wiedział, co czyni. 

Pan Walery M. zrzekł sic oskarżenia, 
ponieważ Robert C. przeprosił co publicz 
nie. Wobec tego sprawę umorzono. 

Sza-wicz. 

nika list, grożąc mu sprawą sądową 
o odszkodowanie. 

W kilka dni potem panna Mizzi otr^ 
mała pfsmo z gorącem przeproszeń ief 

Do listu dołączone było 
ogromne pudło z cukierkami. 

Złość panny minęła, surowa naucj 
cielka została również poczęstowaim 
kierkiem, a uczenkc szperają pilniej 
podręcznikach czy nfc znajdą nowego' 
du drukarskiego. 

kieszeni prze 
f^y pan jednak zau\ 

i nieuczciwą żebra 
"&ce przechodzącego 
% sposobem żebrać: 
Mszcie, gdzie ustal on 

letnia Erna Dr: 
i k r n d ^ e ^ 

Kino RE! 
K ł l l ń a k i c g o 

1,000,000_ krów 
sprzedawać będzie w dniach najbliższy! 

B U S T E R K A E T A I 1 
w O D E O N I E . 

Jakie szkoły majl mniejszości narodowe w Rosji? 
P r o g r a m : czytanie , śp iewan ie , g ra na g r a m o f o n i e . 

„Prawda" moskiewska w artykule Kol 
cowa podaje kilka ciekawych faktów, 
świadczących 

o poziomie nauki 
w szkołach mniejszość' narodowościo­
wych na południu Rosji i 

kwalifikacjach nauczycieli 
sowieckich 

Do pew.ei szkoły ormiańskiej w rejo­
nie Soczi pr/.yjeżdża okręgowy inspektor 
oświaty dla dokonania insochej;. „Nau­
czycie! " u \-.:onstruje 

„nowe metody" nauczania. 
W dużej sali, zastawionej ławkami, 

dzieci podzielone są 
według wzrostu (!!) 

na trzy grupy. Pierwsza grupa najniż­
szych wzrostem, do której należą chłop­
cy i dziewczęta bez względu na to, jak 
dawno są już w szkole (przynależność do 
danej grupy uzależniona jest tylko od 
wzrostu) — pisze na zadany temat. 

Druga grupa — dzieci nieco wyższe — 
w tym samym czasie 

wykonywa śpiew chóralny, trzecia zaś — 
są to najwyżsi — 

odbywa ćwiczenia gimnastyczne. 
Na ścianie wisi następujący rozkład 

lekcyj: 
Pierwsza lekcja —r czytanie. 
Druga lekcja — śpiewanie. 
Trzecia lekcja — s n ,ia gramofoide. 
Grecka szkoła w Pilenkowis ogłosiła 

następujące „srogie" prawidła dia swych 
wychowanków : 

1) Wszyscy winni siedzieć bez ruchu 
na swych miejscach i kuć lekcje. 

2) W czasie lekcji milczenie w klasie 
winno być większe niż zwykle. 

3) W czasie śpiewu nie należy zapomi­
nać o dyscyplinie. 

4) W czasie przerw między lekcji] 
należy się powstrzymywać od „chuligi 
stwa" i 

zabawy w miłość. 
Trzeba dodać, że szkoła ta nic posiaj 

ani jednego podręcznika 
I wszystkie wykłady odbywają się 1 
dług jednego numeru greckiej gazety, 

wydanej kilka lat temu w Atenach. 
Są to fakty wprost anegdotyczne, a 

dnak podane na podstawie oficjalny1 

sprawozdań z objazdów inspektorów. 
Na zakończenie Kolców zauważa, 

takie] nędzy moralnej 
i braku kultury nie było wśród mniejsi 
ści narodowych w Rosji nawet w czajj 
panowania carów. Szkoły narodowości 
we, według Kolcowa, stoją na najniższy] 
poziomie. 

Rak nie jest chorób* 
dziedziczną i zaraźliwi 

Wynik i prac kongresu walk 
z r a k i e m . 

W Nowym Jorku zakończył ob l i 
kongres międzynarodowy' walki i raki1-' 

Wynikiem tego kongresu jest ustaleń 
faktu, że choroby t i j 

nie wywołu i * ani mikroby, 
aui pasożyty. ŹródVm u.] jest cierpK. 
komórek, niezariżhwe i uicdziedzic^l 
objawem zaś, nic istt.tą — 

zwyrodnienia rakowate. 
Wobec tego zabiegi chirurgiczne, 

ko ściśle miejscowe, 
nie mogą usuwać choroby, 

której terapja powinna polegać na lefifl 
niu całego organizmu przy pomocy Kfl^ 
cj: organiczno - chemiczne}. 

Potciny dramat w 10 
tle powi 

Dziewczęta, których po 
w rolach głów. 

El len 
M ie rendor f , P 

Uwaga: Ceny mie 
kie dni na wszj 
balkon 60 g r . I • 

30 gr., I I I i 
Passe partout w niedzieli 

A. WEIOALL. 

tajemnic 
POWIl 

Muzyka przestała : 
dymali się w pozycji 
^ yby spodziewali si 
c'3g melodji. — Gdy 
Uleżała, rozległy się 

celu zachęcić muz3 
to grania; wówczas 

ii 

Kent i wymownym j 
jęczenie nie pozwala 
t fze zadowolić zachc 

W kilka chwil późi 
Różniła; pary znikały 
z m r o k u korytarzy, 
klonów, zwróconych 

Marja Baradona, je 
j|a kobieta, która zacl 
j^ieżość, poprowadzi 
* grupie starszych r 

Drzy 

otwartem oknie 
°8ród, gdzie czarne 
^hn odcinały się osti 
**u księżyca. 

Bardzo otyła dar 
lamentem na swoich 

y c h włosach i łańcu 
° a Przywiędłej, ale za 
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kiem? 
z i e c k a . 

posób nie umie wspd| 
i i , bo jedynacy 
żnie nielublani, 
ależy ustąpić, 
ów niemieckich poci 
e bardzo ciekami 
enia. Drogą uciaj| 
i się dokładnie 
dzieci — jedynaków) 

sa bardzo ciekaw 
, żc conajmnicj w m 
jedynaków przewal 

silna ceclia 

ię do spostrzeżeń 
;a pod adresem rc 
naków dla własne! 
ra. Nie potrzeba 
ych, bo polskie pfi| 
ynakach mówi w 
pochlebny. 

Dzień v Codzi 
—:s :— 

Spełnione życzenie ojca. 
Młoda żona wesołego człowieka. 

uczenie 
: o b łędz ie 
i r s k i m . 

Siwy pan w futrze 
•postrzegł k radz ież p i jane j 

i e b r a c z k i . 
Od kilku już dni przy zbiegu ulic l Sien 
wicza i Moniuszki przesiadywała oko-
trzydzicstoletnia nędznie odziana ko-
a, płaczliwym głosom 

domagając się datków 
przechodniów. Jej wygląd zewnętrz-

^ wzbudzał ogólna litość, to też datki 
icie wpływały. Żebraczce jednak by-
Wszystkiego za mało, a chcąc powię-

*yć sobie dochody, operowała po kic­
iach, tych którzy poszukiwali dla 
drobniejszej monety i wyciągała co 

* dało: chusteczkę, rękawiczki, czasa-

eów żeńskich w 
Mlzzi, uczenica ki 

• języka f rancusk i 1 

stopnia był słow 
af się błąd drukarf 

poirtmonctkę lub portfel. 
Za „zarobione" pieniądze żebraczka 
wyczaj upijała się do nieprzytomności. 
W dniu wczorujszym pijana kobieta 
Cła swe zwykłe stanowisko. Po chwili 
zaczepiła siwego pana w futrze. Ul i-

^af się nad nią 1 przystanąwszy szukał 
portmonetce drobnych. Tymczasem 

IZZ I by o ogrtminc. tfchraczka jedną rękę wyciągnęła po da-
lawcy błędnego sio «t, druga natomiast włożyła do 
sprawą sądową kieszeni przechodnia. 

[Odowanłe. p y pan jednak zauważył tę manipula-
m panna Mizz! olr* f 1 nieuczciwą żebraczkę powierzył o-
em przeproszeniem fc* przechodzącego policjanta. Takim 
nc było v sposobem żdbraczka znalazła się w 
Mo z cukierkami. F ^ l c , ff.d*'a ustalono, że jest to nfeja-

«... „ j l .32- le tn ia Erna Dryng, karana kilka-
ięła, surowa nauC * tofnit. / n k n ( ] z ; c ż 

ież poczęstowana ^ -
c_ szperają pilnie 
lic znajdą nowego' 

Pan Mieczysław Wilowski, czterdzie­
stoletni kawaler, zamieszkały przy ulicy 
Kopernika 70, był na doskonałej posadzie. 
Prócz tego miał wzorowo urządzone mie­
szkanie składające się z obszernego po­
koju i kuchni. Żył więc sobie Wilowski, 
jak u Pana Boga za piecem, pracując ucz­
ciwie; w chwilach wolnych od zajęć nie 
gardził wesołemi zabawami w towarzy­
stwie znajomych kobiet. 

Aż oto dnia pewnego w mieszkaniu p. 
Mieczysława zjawił się goniec pocztowy 
z depeszą. Przyniosła ona wiadomość o 
beznadziejnym stanie zdrowia ojca jego 
właściciela 30-morgowego gospodarstwa 
w powiecie łaskim. Starzec chciał pożeg­
nać syna i przed śmiercią dokonać pomię­
dzy dziećmi podziału majątku. 

Pan Miecio posłuszny wezwaniu ojca 
pojechał i otrzymawszy błogosławień­
stwo ojcowskie na dalszą drogę życia i 
część schedy, z warunkiem, że się natych 
miast ożeni, pochował uroczyście ojca. 

Z życzeniem zgasłego rodzica nic mo­
żna było zwlekać, bowiem starszy brat 
Wilowskiego, rozporządzający mająt­
kiem i podziałem, oświadczył, że prędzej 
nie wypłaci spadku aż pan Miecio nie 
przedstawi mu 

swej żony. 
Ponieważ przypadająca mu w udziale 

suma była dość znaczna, przeto szybko 
zaczął poszukiwać kobiety i już po upły­
wie dwóch tygodni stanął na ślubnym ko­
biercu z Anną Zabielanką, c^rką wieśnia­
ka ze wsi rodzinnej. 

Po weselu Wilowski otrzymał część 
spadku wynoszącą przeszło 4.000 złotych 
i powrócił z młodziutką żoną do Łodzi. 

Po dwumicsięcznem zaledwie pożyciu 
stosunki pomiędzy młodem małżeństwem 
zaczęły się nieco psuć. Pan Mieczysław 

stawał się z każdym dniem coraz zimniej-
szy, żonę traktując jako 

służącą do posług. 
Pilnie przez pana Mieczysława strze­

żoną tajemnicę częstych i niejednokrot­
nie całonocnych wycieczek wyśledziła 
żona i uczyniwszy mężowi awanturę, oś­
wiadczyła dobitnie: 

— Wybieraj! Ja albo inne! 
Wilowski jednakże na pytanie to nie 

odpowiedział i w dalszym ciągu hulał po 

całych nocach. 
Nieszczęśliwa pani Anna nie mogąc 

męża nakłonić do zmiany trybu życia 
postanowiła wyrzec się takich rozkoszy; 
małżeńskich i uciec na wie* do rodziny.; 

W dniu wczorajszym spakowawszy 
swoje rzeczy udała się na dworzec kole­
jowy. Dziwnym trafem uciekającą żonę 
spotkał na drodze pan Miec/.yslaw i prze­
mocą sprowadziwszy do domu 

skatował niemiłosiernie. 
Do nieprzytomnej kobiety zawezwano 

Pogotowie, którego lekarz stwierdziw­
szy złamanie dwóch żeber, nieszczęśliwą 
mężatkę odwiózł do szpitala w stanie cięż 
kim. Wilowskiego aresztowano. 

Co ujrzał dozorca na podwórzu? 
Tragiczny k r o k n i e z n a j o m e j kobiety . 

Wczoraj wieczorem dozorca domu 
przy ulicy Napiórkowskiego 43. zauważył 
siedzącą w bramie 

nieznajoma kobietę. 
zdradzającą pewne zdenerwowanie. Na 
skierowane ku nici pytanie nieznajoma od 
rzekła arogancko: „co panu do tego" i ani 
się ruszyła z miejsca. Wówczas dozorca za 
żądał kategorycznie opuszczenia bramy. 
Nieznajoma podniósłsziy sie oświadczyła, 
że oozekuje koleżanki miełszkającei wi tym 
domu, to powiedziawszy skierowała się 

na klatkę schodowa. 
Po upływie kilkunastu zaledwie sekund, 
dozorca powracając do swej izdebki: mie­
szczącej się pod schodami, usłyszał głu­
chy łoskot i ciche, przejmujące jęki. Wy­
biegłszy na podwórze ujrzał owa niezna­
jomą leżąca nieruchoma na bruku. Jak się 
okazato kobieta po wejściu na oierwsze 
piętro skoczyła w celu samobójczyni na 
bruk. 

Zawezwany lekarz Pogotowia Kasy 

Chorych, po udzieleniiu naitychmlasilowe} 
pomocy, odwiózł detsiperatke do 

szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. Ze 
znalezionych przy kobiecie papierów: w y 
nika, że jest to 324etnia Melania Winsch. 
Powodem tragicznego kroku — brak pra 
cv i mieszkania. ,. . 
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mywać od „chu l ig f l ^ 

— DZIŚ 

Potetny dramat w 10 aktach, osnnty na 
tle powieści. 

Dziewczęta, których poślubić nie należy" 
W rolach głów. 

Ellen Kur t i , Hans 
M ie rendor f , A. Steinr lck. 

JJwaga: Ceny miejsc we wszyst­
kie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 GR. I m. 50 GR. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 G R . 

°a«se partout w niedziele i święta nieważne. 

Dziwne stąpania na strychu. 
Z a n i e p o k o j o n y lokator . 

W dniu wczorajszym pan Stanisław1 

Mroczkowski, zamieszkały przv ulicy Na­
si ciskliej 9 (na Rokicin) z nastaniem nocy, 
kiedy domownicy jego udali sie na spo­
czynek, siadit przy stole i zagłębił sie w 

czytaniu fascynującej powieści. 
Północ już dawno wybi ła. gdv na stry 

chiu domu rozległy się głuche i przyciszo­
ne stuki' oraz szepty. 

Złodzieje! pomyślał pan Stanisław i 
przypomniawszy sobie, że żona tegoż dnia 
wywiesiła na strychu bieliznę, zaniepoko 
jony nieco, bez uaijlżejszeigo szmeru dotarł 
do strychu gdzie poprzez uchylone drzwi 
ujrzał dwóch 

tajemniczych osobników, 
zajętych pakowaniem rzeczy. 

W pierwszej chwili Mroczkowski chciał 
wszcząć alarm. lecz rozsadek przeważył i 

pan Stanisławi trzasnąwszy drzwi zam­
knął je na klucz, uniemożliwiając tym spo 
sobem złodziejom 

ucieczkę. 
Zamknięci kawalerowie księżyca, chcie 

łi się ratować ucieczka przez okna stry­
chu lecz przez wzgląd na zbytnia wyso­
kość (dwa pietra) zaniechali ryzykowne­
go skoku ii spokcńnie w pułapce oczekiwa­
li na nadejście policji. 

Obu złodziei' odprowadzono do odno­
śnego komisariatu gdzie w toku dochodzę 
nia ustalono, że są to Andrzej Miernik i 
Wacław Morga, znani na: bruku łódzkim 
„pajęczarze", bez stałego miejsca zamie­
szkania. 

Przesłano ich do dyspozycji władz są­
dowych. 

Rower, który kieruje 
cyklistą. 

F a t a l n e sku tk i j a z d y na 
chodniku . 

16-letoj Rachrail Tenenbaum. zame* 
szkały przy ulicy Podrzecznei 12. był wła 
ścicielem eleganckiego ubrania- sportowe­
go, czapki i pierwszorzędnej marki1 rowe 
ru. 

Pomimo tych zewnętrznych zalet spor 
towyich, Radimil nie umiał1 porządnie 

jeździć na rowerze. 
Codzienne długo dystansowe Ittenitwri nie 
pomagały zupełnie, nie skutkowały lekcjeJ 
Inny na1 jego miejscu porzuciłby dawno ten 
sport, lecz Tenenbaum nie uczynił tego i 
choć kaleczył się. jeździł w dalszym ciągu. 
W dniu wczorajszym tępy adept kolar­
stwa trenował na ulicy Tretenbergai, na 
Bałlutaoh. 

Ponieważ ulica nie nadawała się do 
Jazdy, Rachmil postanowił jeździć 

po chodniku. 
Zaledwie jednak koła uczyn5iłv Wika peł 
nych obrotów, cyklisto nasz wyrzucony z 
siodła 

wpadł przez szyby 
do pewnego mieszkania. Z mocno pokale 
czoną twarzą udał się na' stacje Pogotowia 
Ratunkowego, gdzie mu udzielono pomo­
cy. Oprócz tej cielesnej kontuzS Racbirni-
la spotkały . <; 

dwie przykre niespodzianki: 
protokół za wybicie szyb i jazdę po eTrt> 
duikiu, oraz odebranie prawa1 jazdv rowe­
rem po mieście. 

w miłość. 
szkoła ta nic posiaf 
podręcznika 
y odbywają się ^ 
greckiej gazety, 
temu w Atenach, 

t anegdotyczne, a | 
idstawie oficjalny! 
iów inspektorów. 
Kolców zauważa, 
y moralnej 
lyło wśród mniejsfl 
!osji nawet w czaj 
zkoły narodowości 
, stoją na najniższa 

A. WEIGALL. 

st chorób 
i zaraźliwej 

ingresu walk', 
l e m . 

zakończył obr3' 
ow.y* walki i tak\\ 
ngresu jest ustalę^ 

ani mikroby, 
u jfcj jest cierpną 
VC i nicdziedzicżi' 

rakowa te. 
;;i chirurgiczne. 

vać choroby, 
a polegać na lecn 
przy pomocy ku* 

iczoej. 

tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Muzyka przestała grać. Tańczący za­
dymali się w pozycji wyczekującej, jak­

o b y spodziewali się usłyszeć dalszy 
' a g melodji. — Gdy jednak orkiestra 

'"'leżała, rozległy się oklaski, mające 
^ celu zachęcić muzykantów do dalsze-
*° grania; wówczas podniósł się dyry-
; e i t i wymownym gestem wskazał, że 
jęczenie nie pozwala ani jemu, ani orkie 
' rze zadowolić zachcianki zebranych. 

W kilka chwil później cała sala się o-
P różniła; pary znikały jedna po drugiej w 
z m r o k u korytarzy, prowadzących do 
S a 'onów, zwróconych w stronę ogrodu. 

Marja Baradona, jedyna z całego gro-
" a kobieta, która zachowała dziewczęcą 
^ieżość, poprowadziła swego tancerza 
* u grupie starszych pań, które siedziały 

r z y otwarłem oknie, wychodzącem na 
°8ród, gdzie czarne sylwetki wysokich 

a 'n i odcinały się ostro w srebrnym bla-
sku księżyca. 

Bardzo otyła dama z diamentowym 
•lamentem na swoich zbyt kasztanowa-
Vch włosach i łańcuchem dużych pereł 

" a Przywiędłej, ale za to mocno napudro-

wanej szyi, przyjęła Marję opiekuńczym 
uśmiechem. Była to żona głównego do­
wódcy angielskich wojsk w Egipcie Ewe-
reda, której przyjazny uśmiech uchodził 
w towarzystwie kairskiem za rodzaj po­
żądanego wyróżnienia. 

— Pani się dobrze bawi — rzekła po­
dając młodej pannie rękę na powitanie. — 
Proszę się tylko nie przemęczać w tym 
upale. Za miesiąc, półtora, noce będą co­
kolwiek chłodniejsze, wówczas będzie pa 
ni mogła tańczyć całą noc, jeżeli pani za­
pragnie. 

— Zupełnie nie czuję gorąca — odpar­
ła Marja, rzuciwszy nawpół pogardliwe 
spojrzenie na liczne pary, które zbyt o-
grzane tańcem, kłębiły się teraz przy ok­
nach, aby pochwycić z ulgą lekkie tchnie­
nie chłodzącego zefirku. Wzrok jej padł 
wkońcu na własnego tancerza, który rów 
nież nie mógł się oprzeć zabójczemu dzia­
łaniu podwyższonej temperatury i ukrad­
kiem ocierał perełki potu ukazującego ̂ ię 
na czole; uśmiechnęła się wesoło i doda­
ła: 

— Ojciec powiedział mi wprawdzie, 
że październik w Kairze, to coś wrodza-i 
ju czyśćca, ale ja osobiście uważam, że 
ciepło to raczej przyjemna rzecz. 

— Pani przebywa w Egipcie zaledwie 
od czterdziestu ośmiu godzin — uśmiech­

nęła się pani Ewered — ale niechno pani 
nie mówi jeszcze hop! Usłyszymy jeszcze 
od pani niejedną skargę na potoki ciepła, 
któremi darzy nas słońce. Nauczy się pa­
ni uważać... 

— Uważać? — Marja zaśmiała się z 
odcieniem ironji w głosie. — Nie lubię te­
go słowa! — dodała nawpół zuchwale. 

Zwróciła się do swego kawalera, któ­
ry właśnie umocowywał monokl w oku i 
poprosiła, aby ją wyprowadził na weran­
dę; zanim odeszła zapytała wzrokiem pa­
nią Ewered o pozwolenie, albowiem żona 
dowódcy wojsk brytyjskich była podczas 
dzisiejszej zabawy jej oficjalną opiekunką. 

Gdy młodzi odeszli, zwróciła genera­
łowa swoją napudrowaną twarz do gru­
py pań, które ją otaczały, jakby jakiś 
dwór. 

— Niczego dziewczyna! — rzekła z 
upodobaniem spoglądając na znikającą w 
drzwiach Marję. 

— Ona jest niepospolicie piękna — po­
twierdziła pani Pappadulopolos, czarno­
oka napudrowaną dama, żona generalne­
go konsula greckiego w stolicy Egiptu. 

Marja usiadła tymczasem na zalanej 
światłem księżycowem werandzie, gdzie 
jej uroda nabrała jeszcze bardziej pocią­
gającego wdzięku. Roman Hclsing, który, 
normalnie doznaczał się Prozaiczną trzeź­

wością, uczuł nagle przypływ poetyczne­
go romantyzmu, znalazłszy się sam na 
sam z kobietą, której piękność nie należa­
ła do kategorji zimnych arcydzieł natury, 
lecz żyła i porywała ku sobie serca męs­
kie. Podziwiał ją zboku i obiecywał so­
bie rozkoszny sezon zimowy. 

Roman łielsing był wschodnim sekre­
tarzem w stolicy. Uważano go za nad­
zwyczaj przydatnego urzędnika dyplO| 
matycznego, który posiadał nietylko do­
skonałą znajomość skomplikowanej ety­
kiety lokalnej, ale rozumiał też dobrze ję­
zyk arabski. Marja była córką angielskie­
go wysokiego komisarza Egiptu i dziedzi­
czką niezmierzonych bogactw swego oj­
ca, który żonę stracił już przed iklku laty, 
a posiadał tylko córkę jedynaczkę. Do- • 
tychczas przebywała u krewnych w An-
glji, teraz zaś ojciec sprowadził ją do sie­
bie do Egiptu, nie chciał bowiem ostatnich 
lat swego życia przebyć w samotności. 
Helsing obiecywał sobie, że zdoła ją roz­
kochać w sobie, a wówczas przed nim o-
twierały się znakomite perspektywy na 
przyszłość: piękna żona i olbrzymi posag 
— dwie rzeczy, o których zawsze marzył 
na dnie swej prozaicznej duszy. 

i . c rO. 
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P R Z E D K R A T K A M I S Ą D U D L A M A Ł O L E T N I C H . H S T S U L 
Zza kulis jednej z najciekawszych instytucyj łódzkich. 

SPRAWIEDLIWOŚĆ A PEDAGOG.JA. 
Jedną z najciekawszych instytucyj jest 

w Łodzi sąd dla nieletnich przv ul. Pira­
mowicza. 

Zasiadają w piej jedynie sędzia oraz 
dwaj ławnicy, udział publiczności — wy­
kluczony. 

Wprawdzie jedną z naczelnych pod­
staw wszelkiego wymiaru sprawiedliwo­
ści, rest. że wszelkie sady winny sle odby­
wać publicznie, niemniej sady dla niele­
tnich odbywają sie jedynie ..w cztery 
oczy", pomiędzy strona oskarżona a oskar 
zająca. Conajwyżei świadkowie oraz ro­
dzice nicletniich deliukwentów bvw?i5ą do­
puszczani... 

PRZESTĘPCY I OUASI-PRZESTEPCY. 
Pr^ed oczami sędziego przewijają się 

niezliczone odmiany typów dzieci wielko-
mie.) kich. poczynając od niewinnych' qua-
si-przestępców. których jedynie dziecięca 
swawola zaprowadziiła przed JcratJki" a 
kończąc na zatwardziaiłych. obciążonych 
atawizmem degeneratach, na których 
mszczą sie grzechy rodziców... 

Sprawiedliwość musi i jednych i dru­
gich zagarnąć pod swoje (w rvm wypad­
ku więcej opiekuńcze niż karzące) skrzy­
dła, toteż dobrym psychodoeiem musi być 
sędzia, zmuszony w zasadzie kierować 
sie. przy ferowaniu wyroków, raczę] su­
mieniem, niż ślepa litera orawa„. 

RODZAJE SPRAW. 
Sprawy bywają różne. Jadirem ich są 

przeważnie: drobne kradzieże, obelgi, nie­
dozwolony handel1 uliczny, naruszenie spo 
koju ipublicznego, oszustwa1, fałszerstwa 
i t. p. Podsadni to przeważnie osobnicy o 
niewielkiej ilości W . formalnie — d z ieo je 
szcze. Wyrostki, zbliżające sie do grani­
cy pełnoletności, zdarzają sie stosunkowa 
rzadziej. 

PIĘCIOLETNI ŚWIADEK. 
Prawie każda sprawa Jest niezmiernie 

ciekawa z punktu widzenia psychiki' dzie­
cięcej. Oto nip. ..proces", którego podsta­
wą jest kradzież dwu kur. popełniona 
prze* dwolie dzlecii: ośmioletniego chłop­
czyka i dziesięcioletnią dziewczynkę. 

Rodzeństwo kury usmażyło i zjadło, 
zaś rodzice... wizielii w uczcie udział, 
świadkiem — pięcioletnia dziewczynka. 
Bobo to referuje z precyzyjną logiką, co 
widziało: 

— On wziął cuhatke ood kapotę, a ona 
carna pod chustkę i posil do ciotki l tam 
ie potem wyleli, a potem wuiek wziął i 
wysedł z kurkami na podwyrko^. 

„TATO CYGANI!—" 
Chodzi o ustalenie faktu, czy rodzice 

istotnie brali udziail w uczcie jaka dla tych 
biedaków stanowiła kura: 

— Piórka nawet nie widziałem z tej 
kury — doprałam sie łaski wielmożnego 
sadu. twierdzi ojciec. 

— Tato cygani — rozlega sle na sali 
sadowei donośny głos — ośmioletniego 
malca... 

KARY WARUNKOWE. 
Inna sprawa obraca sie dookoła faktu 

kradzieży cebuli, i pietruszki z roola. Spraw 
cv — dwaj chtopcy w wieku lat 8 i 10 — 
powiązali warzywa w pęczki udali, się na 
rynek i tani je sprzeda wali. Obiekt ocenio 
nv na zł. 1.50... 

Wyrok opiewa: wiezienie... Ale nie zo 
*:taie zaopatrzony w rygor natychmiasto­

we! wykonalności — która będzie darowa 
na. jeśli młodociani złodzieje poprawia się 
w przeciągu roku. 

POBIELONE „DWUDZIESTOGRO-
SZÓWKI". 

Ze spraw z zakresu oszustw zdarzyła 
k'.e niedawno ciekawa sprawa; której bo­
haterem był 13-letni „gazeciarz". Pobielał 
on oięciogfoszówki i podobno puszczał w 
obieg jako dwudziestogrosizówki. 

— Jakim sposobem wpadłeś na taki 
pomysł? pyta sędzia. 

— A co — bom to nie widział, jak ten 
dorożkarz, co to u nas na roeu zawdy stoi 
tak robił? To m| pokazywał raz i pobieli­
łem se, alem pietra miał. czy wydać... Na 
honor — tegom nie robił, proszę sędziego. 

Z braku konkretnych dowodów sąd unie 
wirunla nieletniego przestępcę... 

UDZIAŁ DOROSŁYCH. 
Na porządku dziennym sa 6iprawy o na 

ruszenie sookoju publicznego, w formie bi 

jaityk. Zdairza sie. że i dorośli sa w takie 
sprawy wplątani. Oto np. sprawa, w 
której oskarżony był ojciec o obrazę poli­
cjanta. ..bijącego dzieci'". 

Meritum sprawy: dzieci zabawiały się 
rzucaniem rakiet w wigilie Św. Jana. Jod 
na z rakiet padła na dach, który zaczął 
się tlić. Policjant przyłapał jednego z mai 
ców 1... przylepił mu parę na kolanie. Zwa 
bkwiy krzykiem dziecka ojciec przybiegł 
I — zelżył i sklał funkcjonariusza policji. 

Sąd stanął po stronie policjanta — nie 
pedagoga może, ale zato pełniącego gorli­
wie swój obowiązek stróża bezpieczeń­
stwa publicznego i skazał na grzywnę 

ojca, pozwalającego synowi na tak niebez­
pieczne rozrywki... 

Do najcięższych kar należy osadzenie 
winowajcy w domu poprawczym w Stu-
dzieńcu. Niestety — zakład ten znajduje 
się obecnie w takich warunkach, że nie 
może przyjmować nieletnich przestęp­
ców. 

Łódź nie posiada odpowiedniego zakła 
du, chociaż potrzeba jest wielka, bowiem 
więzienie — zwykłe wiezienie dla doro­
słych — bywa, w stosunku do nieletnich, 
częściej środkiem deprawującym, niż na­
prawiającym... (faun). 

Muzykant, złodziej, albo... przemytnik. 

Jak kupcy Czescy chcieli konkurować z towarami polskimi. 

Zbrodnia wykryta po 55 latach. 
W związku z wczorajszą wiadomoś­

cią o wykopaniu 3-ch kościotrupów pod 
Nakłem dziś podajemy dalsze szczegóły 
zbrodni z przed 55 laty. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W początkach ubiegłego miesiąca w 

Ameryce spoczywał na 
łożu śmierci 

człowiek, siwym włosem pokryty. W os­
tatnie] już chwili składa straszne zezna­
nie. Przed kilkudziesięciu laty, mówi on, 
zabiliśmy kilku ludzi i to w Ślesinie, pow. 
bydgoskiego. 

Zamordowaliśmy ich dla pieniędzy. 
Aby ukryć zbrodnię pochowaliśmy 

zwłoki ofiar pod Bożą Męką: Gdy kopać 
będziecie szukajcie dużego kamienia. — 
Przy tym właśnie kamieniu znajdziecie 
pomordowanych. Po tem strasznem ze­
znaniu zbrodniarz z przed 55 laty skonał. 

Wyznanie, które złożył umierający do 
szło do wiadomości konsulatu polskiego 
w Ameryce, ten zaś za. pośrednictwem 
Min. Spraw Zagr. uwiadomił władze pol­
skie, które rozpoczęły śledztwo. 

Przed 55 laty do ówczesnego dzierżaw 
cy majątku zgodzili się do 

pracy dwaj bracia 
niejacy Paweł T Jan Kwasowscy. Nie po­
byli tu długo, bo tylko od marca do świę­
tego Michała, wiedziano w okolicy, że e-
migrują... 

do Ameryki. 
Dziwiono się potrosze skąd ci ludzie 

mają talary na tak daleką podróż. I od 
tej chwili 

wszelka wieść o nich zaginęła. 
W kilka tygodni przyjechały do Śle­

sina jakieś dwie panie i mężczyzna. Cho­
dzili od chałupy do chałupy i dopytywali 
się o zaginionych. Podobno z Bydgosz­
czy wyjechali dwaj rzeźnicy i piekarz, 
mający przy sobie sporo talarów, gdyż 
chcieli zakupić większą partję bydła i od­
tąd ślad po nich zaginął. 

Czaszka jednego z wykopanych jest 

dobrze zakonserwowana i wykazuje 
dwie szczerby na kości czołowej. 

Snać zbrodniarz uderzył dwukrotnie 
jakiemś tępem narzędziem. 

Morderca musiał być mieszkańcem 
Ślesina, lub najbliższej okolicy. Działać 
sam nie mógł, musiał mieć współtowarzy-
szów. Dopuścili się oni mordu dwukrotnie, 
gdyż oprócz trzech kościotrupów znale­
ziono jeszcze 

dwie czaszki ludzkie. 
Prawdopodobnie w krzakach około 

Bożej Męki była ich zasadzka i stąd rzu­
cali się na przechodniów lub też na kup­
ców, opuszczających wczesnym rankiem 
albo wieczorem karczmę. Po zamordowa­
niu chowali trupy pod Bożą Męką. 

Te dwa morderstwa snać przyniosły 
tyle pieniędzy, że wystarczyły im na u-
cieczkę 

do Ameryki. 
I tam dopiero, w Ameryce, ciężkie 

zbrodnie popełnione w Ślesinie przed 55 
laty ujrzały światło dzienne w postaci 
strasznego wyznania konającego zbrod­
niarza. 

KINO Dom. Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dziś! 

Gfy m l i l i t u sie 
W rolach głównych genjalni 

aktorzy Bebe Daniels i Ry­
szard Dix. 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia i we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 
Początek ostatniego przedstawie­

nia o godz. 9.30 wieczorem. 

j SPORT. ^ 

Kalenda 
Przyjaciel mój, p. Seweryn Tracz, \ 

niezwykłym człowiekiem. Nosf 48 nr. I k 

tów i nie boi się teściowej. Oprócz tel , p . 
w tych dniach jest monarchista. Prze . pczon sportoy 
tem był komunistą. Jeszcze przcdtC™ K ° » C O W I , tc[tez i 
endekiem, socjalistą, piastowcem. e n p * v \ K a , / . ą , » i c d z : e ! e 

chowcem, enpeerowcem, wyzwoleńcaC. 1 1 1 1 1 dzisiejszym n 
I to po parę razy. W tych dniach i e s t © najwięcej ruchli 
narch'stą R 0 ff p 0 P r 

— Bo'ja, pamdzleju, jestem więcej d T ^ się Hakoah-Bar-
plomatą, niż politykiem — mówi do żonttj,1^ spotkanie \\ pifkc 
teściowej, poczem bierze kapelusz i f dC j 3 n,° Po..iiajcieka\y< 
do Savoy'u. ŁL

L A

£
T 0

J

W A W 1 ) I E

^ 
Teściowa jego. która siedzi iak trusff!!!: b c d * i e ł . ° P 1 " ™ 

gdy tylko zamkną się za nim drzwi, 4te5C?z.,'pr n Z < 1 W ° 
żywa się do córki: J2f- który odbędzie s 

— Twój mąż, serdeńko, jest ni o r f * w ™h gromadzę: 
dyplomatą, ile dyplomatołkicm. WojC*T ' " m B, pozatem 
jest to rzadjti okaz ponętnego kretyna. k ^ t k { ) 

P. Seweryn gdyby to słyszał zroM Gimn. Wasze 

Sekcja lei 

k (C-S). 'Jak się dowia 
ystów czyni usilne 

w domu piekło. Ale on siedzi w S a y o f r * 6 ™ ^ — Szkoła K 
i jest już mocno pod gazem. 

— My, pamdzieju, chcemy króla! 
malowanego królika, ale króla. Całą 
ba. Pomyśl pan: król. dwór. szambelf 
frajliny, pompa, blask, majestat, gwaro 
marszałek dworu, lampasy, fraki, deko! 
„pierogi" — to jest fason, pamdzieju. zyskania jednego z 
pomyśl pan: teraz jest rokosz, kr/vc«*yciclil wychowania f 
rokosz przeciw Polsce A potem? P»K «htktora przyszłej sek 
pamdzieju. zostałoby wszystko — że ! *nej. Klub ten wskutel 
tak wyrażę — ulegalizowaiie. Nie «' 
trzeszczaj pan tak galów. Rokosz b m I M i c f r T f l c t l l 
— przeciw królowi, strzelanina — prt P l I a l T Z U a l w 
ciw królewskim ułanom. To już inacJ 
b f 2 ! ! ! ! "WogóIc. pamdzieju, z tymi Radl JC-S). Dowiadujem: 
wiłłaml, to jest pomysł. Król Janusz £ g u " , e f ( ? r . m a , n o ś c 

toby było i po polsku i ładnie. A hcTbV zgierskie w zv 
królewski: trzy trąby. We Francji 
liiljc. u nas trąby! 

— K-e-e... 
— Pan chciałbyś co? Saksofon? T/ f 

trąby, pamdzieju, to jest fason! 
P. Seweryn WTaca do domu późno j 

nocy. Jest zupełnie zamglony. Ale 
parę kroków staje i krzyczy gromko: 

— Niech żyją trzy trąby! 
Albowiem p. Seweryn od kilku dni K [się zwolna ku upadk 

monarchistą! ^asmonea" wskutek 1 

j f irsytet w Krakowie 
Równika sekcji le 

1 ^,'kesa postanowiła c 
swoją sekcje lekko 

\\ct;uy 

l,yf*czv do Polskiego Z 
gJ' jest możliwość cai 
Penia grupy zgierski 

Upadek 
„Kadima 

ft (C-S). Dowiadujemy 
Pchczas zasłużone kłuł 

Głowa odcięta od 
kadłuba. 

Trag iczna śmierć dróżnika 
Kolejarze w Sosnowcu poruszeni A 

stali onegdaj strasznym wypadkiem śffll1 

telnym, jakiemu uległ jeden z 
funkcjonarjuszów kolejowych, 

dróżnik przejazdowy odstępu Pogoń, 
letni Ludwik Piętak. 

Piętak przechodząc wieczorem p: 
tor kolejowy nawprost dworca warsz 
skiego, wpadł pod przejeżdżający pod 
towarowy tak fatalnie, że 

koła obcięły mu zupełnie głowę. 
Przybyły iekarz kolejowy stwierdi 

śmierć wskutek przejechania. PrzyczyjJ 
wypadku 1 yło prawdopodobnie nagłe Ą 
słabnięcie I 

upadek na szyny 
pod przejeżdżający pociąg. 

p zaś zawodnicy prz< 

Nowy instr 
(C-S) Dowiadujemy 
z kursów wychowa 

3naniu, prof. Wacław 
f^ycicl gimnastyki w 

t. 

Ciekawy mecz 

^prezentacja 
Reprerentac 

Średni 
^ (C-S) Dowiadujemy 
L^iszyun w sali szko 

Ofiarą szaleńca padły :--/v H. N r . ™ 
dwa życia ludzkie. $!2&1%2£Z 

Wyost rzonym d r u t e m p n e l f e ~ " ^ 
serce s w e j siostry. | ; u y : Kosiński, Sok 

Z Nowego Sącza donoszą: _ >C Michałowski. 

fi L 

Wizi 
W dniu 3 b. m. była miejscowość p 0

J

, u d n j u h a r c e i 

że widownią strasznego dramatu, k - t ó f H , a n , c a c l h z dMzyną 
go ofiarą 

padły dwa życia ludzkie. 
Oto mieszkaniec tejże wsi Józef Kr«| mifi-:--^!-
szton, zdradzający już od dłuższego cza' " d Z l a T c K 
objawy choroby umysłowej, f̂aeaśa ui nit*AT 

podniecony sprzeczką rodzinną
 w "'* a*J 

itgodził swoją siostrę wyostrzonym r naokoło r 
przednio » (C-S). W dniu jutrz 

drutem stalowym w serce, ^ Łodzi dwaj dzielni 1 
tak że padła natychmiast martwa na 2 1 Leszczyński, członko\ 

jjtlflZy
 N V dniu 18 lipca mię. 

Widząc to organista tamtejszy' • JJJJzf na rowerach ski 
Klocek usiłował ubezwładmć szalen*Tudr(' 
lecz tenże rzucił się na niego i 

róż naokoło Polski. 

pchnął go .ównież tym drutem. ^ z ^ 5 ^ ' ' b a w 
uąc tak ciężko, że Klocek w kilka 4^ ie w p l a T s i ę im dc 

dżin później zmarł. 
Szaleńca obezwładniła dopiero z a * r ' 

zwana policja i odstawiła do w f ę z i ^ t 
przy sądzie okręgowym w Nowym 
czu. Straszna ta tragedja wywołał* L 
okolicy P 

zrozumiałą sensacje. 

Prezydent Mośck 
,«dski, 
i; wice-premjer 
uroczystość powitai 
" na placu Reymont 

^niiętajcie o 
wojenn: 



mi. 

ONU. 

zyjaciel. 
i. Seweryn Tracz, j£ 
skiem. Nosf 48 nr. 
ściowej. Oprócz te| 
monarchistą. Pr» 

Jeszcze przedt 

eju, jestem więcej Ą 
em — mówi do żora 
>ierze kapelusz i m 

w. 25S ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". dnła 8 listopada 1926 rortu Sir T. 

SPORT. ^ 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 
(C-S) Sezon sportowy zbliża się zwol-
ku końcowi, to też imprez sportowych 

l?t w każda niedzielę mniej niiż dawniej. 

• 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

, piastowcem, cnp< i r K a ; 
/cem, wyzwoleńceH Lr 1 1 1 1 1 dzisiejszym i w dniu jutrzejszym 
iY tych dniach jest« jV.ą najwięcej ruchliwe towarzystwa. 

|s o godz. 2 po pot. na boisku ŁKS spo-
ją się Hakoah-Bar-JKochba, jest to je-

'jtoe spotkanie w pitkę nożną. O godzi-
P 5 po połnajciekawsze zawody w pfł-
Ę_Siatkową w ubiegłym sezonie sporto-

:tóra siedzi jak truslf,Wn< będzie to przygotowawczy i ostat­
nie za nim drzwi 

W dniu jutrzejszym o godz. 11-e] rano 
na boisku WKS o godz. 11 rano odbędą 
się towarzyskie zawody w piłkę -nożną 
między pierwszemi drużynami WKS — 
ŁKS, o tej samej godzinie mecz w nitkę 
siatkową między HKS — Teamem B, w 
sali Zgromadzenia Kupców, Dzielna 68, o 
godz. 12 przedmecz Turyści I I — St. fon. 
Słowackiego zaś o godz. 2 po noł. mecz 
między Turystami I — RTS Widzew I. 

W Zgierzu zawody o mistrzostwo kl . 
.,'C" (finały) między łódzką Pogonią 1 So­
kołem; w Piotrkowie juniorzy ŁKS spot­
kają się z Concordia, która dotychczas ma 
najwięcej szans do zdobycia tytułu mi­
strza. W niedzielę w Pabjanicah zawody 
towarzyskie między HKS — Kruschender 
w koszykówkę. 

Sekcja lekko-atletyczna w kl. Turystów. 
Staran ia z a r z ą d u . 

(C-S). 'Jak się dowiadujemy, zarząd kl. 
ystów czyni usilne starania w celu 
yskania jednego z miejscowych nau-
tleli l wychowania fizycznego jako in 

czeń lekko - atletycznych, zaprowadzenia 
gry w „ping-ponga" wiele zyska na swej 
wartości, tembardzicj, że w ciągu ostat­
nich kilku lat wyłącznie uprawiano tam 
piłkę nożną. 

of^jecz przed zawodami Warszawa — 
Ptiź, który odbędzie się w dniu 14 Ksto-

;crdcńko, jest nldtK6* s a 1 i Zgromadzenia Kupców: Team 
omatołkiem. Wog»*T Team B. pozatem odbędą się mecze 
onętnego kretyna. Ł s-atkówkę miedzy 1) Sem. Naucz. Zeń-
)y to słyszał zrobilE* 1 1 1 — Oimn. Waszczyńskiej, 2) Gimn 
: on siedzi w S a y o j p ^ i k a — Szkoła Kupców. 
1 gazem. 
u, chcemy króla! 
, ale króla. Całą fl 
ról, dwór. szambew 
sk, majestat, gwartl 
mpasy, fraki, deko 
fason, pamdzieju. 

jest rokosz, krzyc 
ce. A potem? PoOTuktorn przyszłej sekcji lekko - atlety-
V wszystko — zc *nej. Klub ten wskutek wznowienia ćwi-
lalizowane. Nie * 

% t S j t ó S a 8 I b ? r i Mistrzostwo kl. „C" pod znakiem zapytania. 
1 m 0 2 O un ieważn ien ie meczów. 

Jzieju, z tymi Ra<f l | . ^ " s ^ Dowiadujemy się, że wskutek 
iysł. Król Janusz Crf e R r i 1 nieformalności, jakie poczyniły 
sku i ładnie A h c £

D y zgierskie w zgłoszeniach swych 
iy. We Francji byŁj

C 5

! '
v d o Polskiego Związku Piłki Noż-

P- jest możliwość całkowitego uniewa­
ż n i a grupy zgierskiej, a tern samem 

co? Saksofon? TH] 
jest fason! 
:a do domu późno 
; zamglony. Ale 
krzyczy gromko: 
y trąby! 
eryn od kilku dni Ml 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 

46.46—46.94, wypłaty na Warszawę 46.48 
—46.72, na Poznań 46.58—46.82, Wiedeń 
czeki 78.60—79.10, banknoty 78.40—79.40. 
Praga 375.50, Londyn za 1 funt szterl. 
43.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. Jork 4.84 9/16, Holandia 
12.12 3/8, Francja 146.12. Belgia 34.81 3/4, 
Włochy 112.75, Niemcy 20.38 1/2, Szwaj­
caria 25.13 3/4, Danja 18.22 1/2, Szwecja 
18.15 3/4. Norwegja 19.45 1/2, Helsingfors 
192.53, Praga 163.62. 

Paryż. Londyn 146.80. N. Jork 30.32, 
Belgia 419, Szwajcaria 583.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 122.543 — 
122.877, 100 złotych polskich 57.20 — 
5735. czek na Londyn 25.01 1/4. wypła­
ty telegraficzne na Berlin 122.572 — 
122.878, na Amsterdam 206.09 — 206.61. 
na Warszawę 57.09 — 57.21, na Zurych 
99.42 — 99.68. 

Zurych. Paryż 17.30, Londyn 25.14, N. 
Jork 5.18 3/4. Berlin 123.32 1/2, Wiedeń 
73.17 1/2, Warszawa 57.50, Budapeszt 
72.65, Bukareszt 2.76 1/4. 

N. Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt. 

szterl. 4.84 3/4. Tendencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych Paryż 3.28 1/2 
Bruksela 13.91, Berlin 23.76. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 5. 11. Havas. Bawełna. No-

towania początkowe. Styczeń 6.73, ma­
rzec 6.81, maj 6.90, lipiec 6.98. 

Uwaga: Z powodu uszkodzenia lijni 
telegraficznej z Gdańskiem, giełd baweł­
nianych z N. Jorku i N. Orleanu nie otrzy 
maliśmy. 1 ^_ 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWE.l ZMNIE.ISZO 
NA PODAŻ. 

Warszawa, 6. 11. Tranizakare na Q:«t 
dzie Zboiżowo-TowaTOwej za 100 ksr. fr. 
stacja załad. w nawiasach fr. Wa.rs*awa. 
Żyto kongresowe 38.50 — 38.00. owies kon 
gresowy 33.50, jęczmień kongr. bnow. 
(39.00). fasola biała 50.75. mąka żytnia po 
morska 50 proc. (62.50). mąka żytnia 
kongres. 50 proc. (62.50), otręby pszenne 
24.50. Ceny orientacyjne ustalone przez 
Komlisiję Notowań, fr. st. załad. Pszenica 
49.00 — 50.00. Obrót 205 t. Tendencja sta 
ła. Brak wagonów — pod zboże i węgiel, 
niezbędny dla mlockarń. zjTimieJ&za podaż 
i powoduje zwyżkę cen. 

unieważnienia całego szeregu rozegra­
nych już zawodów finałowych w klasie 
„C" . Fakt ten jest tem więcej bolesny, że 
w roku bieżącym do klasy „ B " mają być 
zaawansowane dwa kluby prowincjonal­
ne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z a p o t r z e b o w a n i e na d e w i z y wzras ta . 

Upadek dwóch klubów żydowskich. 
„ K a d i m a h " opuszczają d w a j na j leps i gracze. 

dcięta od 
uba. 
ierć dróżnika 
nowcu poruszeni A 
ym wypadkiem śffllf 
? jede:i z 
w kolejowych, fle 

(C-S). Dowiadujemy się, że dwa do 
Jphczas zasłużone kluby żydowskie chy-

zwolna ku upadkowi i tak: Ż. K. S. 
r^smonea" wskutek wstąpienia na unl-
F&rsytet w Krakowie dotychczasowego 
Ke r»wnika sekcji lekko-atletycznej p. 
plkesa postanowiła całkowicie rozwią-
H swoją sekcję lekko - atletyczną, wszy 
rV zaś zawodnicy przenoszą się do Z. K. 

S. „Hakoah", pozostanie więc jedynie sek­
cja piłki nożnej, która nie odgrywa w pił­
ce nożnej poważnej roli. Drugim takim 
klubem jest Ż. K. S. „Kadimah", klub wy­
łącznie piłkarski, z którego odchodzą 
dwaj najlepsi piłkarze podwaliny „Kadi-
mahu" Zigler i Kolowicz. Gracze ci zażą* 
dali już wykreślenia. 

Na szersze w o d y . 
Nowy instruktor lekko-atletyczny w Ł„ K. S. 

\C-S) Dowiadujemy sfę, że po powro 
. w , V J V „ , « u , J , - z kursów wychowania fizycznego w 

odstępu Pogoń, g n a n i u , prof. Wacław Robakowski, na-
F^cicl gimnastyki w Seminarium Żeń-

wieczorem P ^ J ^ * 
st dworca warszaw 
rzejeżdżający pocił 
ie< ż e , , , Ciekawy mecz s i a t k o w y , zupełnie głowę, h 
kolejowy stwierdj R e p r e z e n t a c j a Harcerska-

jjechama. Przyczy1 •> r _ u x i 
-podobnie nagłe i Reprezentacja S Z K O ł 

Średnich. 
(C-S) Dowiadujemy się, że w dniu ju-

pcjsz.yin w sali szkoły Zgromadzenia 
S ń C a DadłV y ^ ^ v ' i r / v u l - Narutowicza 68, o godz. 

,| " | K . } fano odbędzie się mecz w piłkę siatko-
I l U u Z K i e . 1} niiedzy reprezentacją Związku Ilar-

. M k ^ ^ a Polskiego a Teamem B szkół 
i r u t e m przePTrcc]nicll w Ł o t l z i S k j a d harcerzy nastę 
sj s iostry. Ificy: Kosiński, Sokołowski, Breiter, 

*ijyiichałowski. Wizgfer, Starosta, Peg 

la szyny 
dociąg. 

sklem Nauczyclelskiem, wydawca najnow 
szych .przepisów w siatkówkę i koszy­
kówkę podjął się w Łodzi a specjalnie w 
Łódzkim Klubie Sportowym propagowa­
nia sportów kobiecych. 

Penie waż prof. Robakowski studio­
wał nietylko nowoczesną lekką-atletykę 
lecz i style ćwiczeń lekko-atletyeznych 
Łódź w lekkiej - atletyce będzie mogła 
zatoczyć szersze horyzonty w sportach 
kobiecych. W dniu 4 b. m. rozpoczęły 
się pierwsze lekcje w sali szkoły p. 
Skrzypkowskiej. W najbliższych dniach 
listopada rozpoczną się równiei ćwicze­
nia gimnastyczne dla panów. Sekretariat 
udziela wyjaśnień i przyjmuje zapisy 
członków. 

Na zebraniu waluto w cm zaznaczyła 
się zniżka Paryża oraiZ lekko osłabił się 
Londyn j, Szwajicamja. Zapotrzebowanie 
wzrosło w dniu dzisiejszym bardzo znacz­
nie 

i doszło do 400.000 dolarów. 
z czego 5 procemt przypadało na dolary 
efektywne, a przeszło 50 procent' na wa­
lutę amerykańską. Drugą najważniejszą 
pozycje stanowiły 

dewizy na ,Londyn. 
Dolar m obrotach prywatnych 9.00 w pła­
ceniu, a Baink Polski płaci nadal utrzyma­
ne kursy, a wiec 8.96 za; gotówkę i 8.98 za 
przekazy. 

Złotem obroty nieduże 
Po 4.76 do' 4.77 przy braku materjatu. Choć" 
obroty były tak nikłe, to jednak 

poszukiwano nadzwyczaj 
złota, a oddawców było bardzo mało. 

OŻYWIENIE NA RYNKU PAPIERÓW 
PROCENTOWYCH. 

Z papierów państwowych mocniejsza 
byłai 10 prbc. pożyczka kolejowa oraz po­
życzka' dolarowa. Obroty papierami^ pań-
stwowemi były bard'zo żywe a, dolarowej 
dał się 

zaobserwować brak materiału. 
Obliczeniowy 

kurs 100 złotych w złocie 
równa się 173.66. a urzędowy kurs grama 
złota' wynosi 5.9816. 

ZWYŻKA AKCYJ. 
Dla akcyj panowała 

tendencja mocniejsza. 

donoszą 
co woś. 

lego drama tu, któfl 
ła"'miejscowość S ^ . p " P ° , u d n j u 'harcerze spotkają się w 

. . I A Panicach z dinuzyną K. S. Kruschender. 

cia ludzkie. 
że wsi Józef K r ^ 
i od dłuższego cz* 
'słowej, 
eczką rodzinną 

wyostrzonym In 
ftcają w n iedz ie lę z podróży 

naoko ło Polsk i . 
Ko t W a n ' u jutrzejszym powracają 

1 Łodzi dwaj dzielni kolarze, Budziarek vym w serce, 
liast martwa na ^ leszczyński , członkowie S. S. „Pogoń", 

jA? ! 2 . y N V Ł , l l i u 1 8 l f i ) c a r -

a niego i 
eż tym drutem, P%ry 

Klocek w kilka . « w « z ™ ? „ z ! 

i zmarł. 
dniła dopiero za^yii 
tawila do wfęzie|P 
rym w Nowym 51 
agedja wywołał* 

"Udziarek i Leszczyński 

b. wyruszyli z 
sta tamtejszy .'JJ^Uj n a rowerach skuci łańcuchami w 

jz.y w dniu 18 
-•Ani ' n a roweracn ski 

zwładnić szaleńc odróż naokoło Polski. 
L,W ubiegły piątek, dnia 29 października 
^'arzc-Jodzianie bawili w Warszawie, 
.zie wpisali się im do księgi pamiątko-

Prezydent Mościcki, marsz. Józef 
«ffii ' ^ s k i , wice-premjer prof. Bartel i in-

roczystość powitania i rozkucia na-
r**1 na placu Reymonta 

w pierwisizym zaś rzędzie dla działu meta­
lurgicznego, którym też dokonano* gros 
obrotów. Z bankowych mocniejszy był 
Bank Polski, inne mniejwiecej utrzymane. 
Koniec giełdy cechował' również nastró* 
mocniejszy. > 

Tydzień Polskiej Y.M.C.A. 
w Łodzi. 

K a m p a n j a f i n a n s o w a . 
Po dwuletniej pożytecznej pracy dla 

młodzieży łódzkiej, prowadzonej wyłącz­
nie z funduszów ofiarowanych przez spo­
łeczeństwo naszego miasta w listopadzie 
1924 roku, Polska Y. M. C. A-. zwraca sic 
o pomoc do mieszkańców miasta Łodzi, 
gdyż fundusze jej, mimo bardzo oszczęd­
nej gospodarki są na wyczerpaniu. 

Komitet Łódzkiego Ogniska Polskiej 
Y. M. C. A. w zrozumieniu potrzeb nie­
zamożnych chłopców naszego miasta, 
przystępuje z wiosną przyszłego roku dc 
budowy w okolicach Łodzi własnego 0-
bozu dla chłopców, spragnionych słońca i 
powietrza. 

Z niepłonną wiarą i nadzieją podejmu­
ją działacze Y. M. C. A. zbiórkę na powyż 
szy cel w przekonaniu, że społeczeństwo 
naszego miasta poprze usiłowania w kie­
runku zorganizowania wielkiego stałego 
obozu dla młodzieży łódzkiej. 

Kampanja finansowa odbędzie się w 
czasie od 8 do 13 listopada r. b. w celu 
zebrania 50.000 zł. 

Polska Y. M. C. A. nie przeprowadza 
zwyczajem innych orgar.izacyj niepopu­
larnej zbiórki ulicznej, a kwestarze odwie 
dzać będą tylko biura i mieszkania pry­
watne. 

Prezydium Komitetu Kampanji Finan-
sowej stanowią: pp. dr. A. Grohman, dyr. 
Tad. Szulborski, generał St. Małachowski 
B. Kotkowski i dyr. O. Szefer. 

sensacje. pętajc ie o inwalidach 
wojennych! 

Niemcy zatrudniły dziesiątki tysięcy bezrobotnych przy budowie największego 
samochodowego toru wyścigowego świata dookoła Norymbergii. Są to właściwie 
cztery tory obok siebie leżące, każdy po 9 metrów szerokości, ogólna zaś długość 

wynosi 29 kim. Trybuny mogą pomieścić 100009 widzów. x 
Rycina przedstawia odcinek budowy. ' 

Z TOW. ŚPIEWACZEGO „ECHO". 
W niedzielę, dnia 7 b. m. o godz. 6.30 

wieczorem w sali Stow. Handlowców Pol 
skich, Piotrkowska 108, odbędzie się kon­
cert znanego na terenie łódzkim Towarz. 
śpiew. „Echo". 

Program wypełnią: Popisy chóru pod 
wprawną batutą prof. A. Pędzimęźa, śpie­
wy solowe, duety, solo na ksylofonie, wy 
stęp znanej orkiestry symfonicznej ora:i 
jednoaktówka ze śpiewami. 

Koncert powyższy wzbudził nieby­
wałe zainteresowanie. Pozostałe w nie­
wielkiej ilości bilety w cenie zł. 2 naby­
wać można w sekietarjacie Tow. Kiliń­
skiego nr. 163/165 między godz. 6 — 8 
wieczorem oraz w dniu koncertu przy ka­
sie. 



„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". «nia 6 listopada 19^6 rokit. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawał 
malarstwa 
rzeźby 
grafiki, 

czytelnia , 
audycje 

radiofoniczne. 
Mieiskl 

(Park Im. 

Sienkie­

wicza.) 
Otwarta 
od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

Klnemsitoeraf Oświatowy — 
„Polikuszka" 

Początek pczedstiiwień o eodz. 5. 7 1 9 wlecz. 
. .Aoołło"—„Miłość w purpurze k rw i " . 

Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 
„Casino" — „Ojcowie i dzieci". 

Pocz. przedstawień o t.. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — W odmycie Niagary. 

Pocz. przedstawień o g. 7.13 I 9.30 wlecz. 
..Czary" - Apasz (noce paryskie) 

Pocz. przedstawień c z- 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 
„Dom Ludowy" C*lv miłość kończy się 

Początek: przedstawień o godz. 5 I pót po pot. 
„Luna" —'... Dzwony wieczorne". 

Pocz. przekistawłeń o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Grand-Klno". —Napoleon. 
„Nowości". „Hrabina popychadło". 
„Odeon" —„Miłość w purpurze krwi " . 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. 8.1S 1 10 wlecz. 
„Reduta" — Taniec śród płomieni. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — Nieszczęśliwe kobiety 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Dlaczego kocham Cię? 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
Teatr Miejski —„Kobieta, wino, dancing" 
Teatr Popularny. — „Dwaj malcy". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, dwa' przedstawienia; o godz. 3 

m. 30 po raz przedostatni — „Balladyna". Ceny 
najniższe. 

Wieczorem wznowienie wybornej komedii Ste­
fana Kiedrzyńskiego „Kobieta, wino, dancing" z 
gościnnym występem Mili Kamlńsklej, artystki Te­
atru Polskiego. 

Jutro, niedziela, o godz. 3 m. 30 po raz ostat­
ni przed zejściem z afisza — „Cały dzień bez 
kłamstwa". Ceny popularne. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś „Dwaj • malcy" na przedstawieniu popo-

łudndowem 1 wieczorowem. Po południu po ce­
nach najniższych 40, 60 I 80 groszy. 

OSTATNI WYSTĘP LUCYNY MESSAL. 
Jutro t J. w niedzielę odbędzie się w Filhar­

monii o godz. 8.30 wieczorem ostatnie przedsta­
wienie świetnej operetki „Teresina i Napoleon" z 
Lucyną Messal na czele oraz zespołem artystów 
stołecznych. W dniu wczorajszym publiczność ba 
wiła się wybornie, artystów wywoływano hura­
ganami oklasków I zmuszano do bisowania. Szcze 
gotowe sprawozdanie pomieścimy w najbliższym 
numerze. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Sobota). Godz. 15 Komunikat eosoodar 

czy, godz. 17 Odczyt p. t. „Jak ustrzec 
dzieci i młodzież cd nerwowości" wygłosi 
dr. Stanisław Kopczyński (dział: Medycy 
na — higiena), 1730 Jazzband, 19 Odczyt 
p. t. ..Józef Weyssenhoff" wygłosi red. 
Zdzisław .Dębicki (dział: Literatura Ojczy 
sta); 19,30 Komunikat roforczy. 19.45 Nad 
program Rozmaitości, 19,55 Pogawędka z 
działu ..Radjokronika" wygłosi dr. M. Sic 
powski. 20,30 Koncert wieczorny (popu­
larny) 1) Scenka radiowa według opowie­
ści K. Tetmajera, „O Z wyr tafle muzykan­
cie" w wykonaniu grupy artystów z p. 
Marianem Rentgenem w roli tytułowej ze 
śpiewami i ilustracja muzyczna. 2) Muzy­
ka lekka i tameczna wykona orkiestra ,Pol 
skiego Radtja". 3) Monologi w wykonaniu 
p. Kuniakowieża, artysty teatrów miejsk. 

ł iwata nocztowa 

259. 

Dl. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
1—2 i 4 - 7 

S ienk iew icza 52 
róg Nawrot 

w g. 1 - 2 I 4 - 6 
Cany lecznic 

Gubernator stanu nowojorskiego zol 
wybrany z listy demokratów do SeJ 

przyszłym roku stanie do walił i w 
Coolidgem o godność prezydenta S tad 

Zielona 6. 
Telefon 45-49 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 I od 7-8 

D z i ś ! : : D z i ś ! { O D E O N - A P O L L O j Po HZ DUZV W Łodzi! D z i ś ! 1 C O R S O J D z i ś ! 

WIELKI FILM SENSACYJNO-EROTYCZNY. KRWAWE DZIEJE REWOLUCJI, KRWI I MIŁOŚCI 

ZZZF. „Miłość w purpurze Krwi" 
W ' ROLI • GŁÓWNEJ PIĘKNA E l e o n o r a B o a r d m a n i K o n r a d N a g i e l 

Nad Program: FARSA w dwóch aktach. UWAGA: Wyświetlają jednocześnie Kino-Teatry ODEON i APOLLO. 

W odmęcie Niaganj 
Sensacyjny film w 10 aktach, 

w roli ałównei |_on Chaney, F i r « » I i r ^ r . . * 

Nad Program: FARSA w 2 aktach. Nad PrograrflH 

W c a l e n i e NA PIOTRKOWSKIEJ 9. 

m ó j S K Ł A D M E B L I 
tylko na G ó r n y m R y n k u j e s t obecnie 

ul R Z G O W S K A 2 . 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO MEBLI 
F. Nas ie lsk i , t e l . 4 3 0 8 . - 2 R z g o w s k a 2 
Długoletnia gwarancja. Ceny minimalne. Długoterminowi! kredyty. 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumeriach i w skła­

dach optycznych. 

Dwóch zdolnych 
modelarzy 

potrzeba do fabryki 

Tow. Akc. J. John 
Zgłosić się do biura rucha 

Piotrkowska 217. 

L E C Z N I C A 
dla przyctiodzacycli tuorytt i , 

gabinet dentystyczny 
i Instytut Rosntgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz­

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze­

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŹANER 
WAJNBERG 
STUPEL 

Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna caty dzień. 

Dr 
Dr. 
Dr.-
Dr. 
Di. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

Dr. m e d . Dr. med. N A R A T P. Dr. JÓZF 

powrócił b 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne I moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa' kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Dr. med. 

lekarz Szp. iw. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedzielę 
od 10 do 12 z rana 

D r . m e d . 

poz 

^ 2 s : ° / J t E Z < ; S - 7 A R Z Ą D U T O W A 

płaszcze i m i l ^ p a l i ł i u m i , zwołał w 
palta ora/ wyli] *«Onków ~ W Celu 

tną MclUnc 'laT^iaialności tej 
lamo na dn̂ oOM 
warunkach kupjj 
ina tylko w fi'*! K 

N ^ S a . ^ e z y d e n t o i 
ióg( Slenk. 

I Meble na 
pojedyric! 

komplety, gw»i 
cja kilkuletnia'I 
świetanie, zatnij 
Stolarnia Lubej 
nr. 6, przy Nafl 
kowskiego, 

Piecyki I Kuchenki 
różnego wzoru i gatunków 

oraz 
Sprzedaż Ar tyku łów Budowla­
nych i Cegły Szamotowej do 
pieców różnej wielkości poleca 

M. ĘLECHN0WICZ 
ul . Żeromskiego Nr. 1-a 

(dawniej Pańska). 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

ŚNIEGOWCE 
Pepege, Ryskie 1 Tre torn 

Od Z I . 2 0 . 
Sk ład Śn iegowców 

O g r o d o w a 2 . (róg liowomieisUgj). 

Reperacje śniegowców na miejscu. 

EBLE 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i naj dogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I. M. T E R K E L T A U B 

Żakiety kotikowe. 
i pluszowe oraz aksamity deseniuje 

się w różnych deseniach. 
P i o t r k o w s k a 21 w I I p o d w ó r z u . 

12 Narutowicza 1 0 
' ™ w podwórzu teł. 34-18. • 

I ! 

Cegie in iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Dr. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 6 do 

9 po południu. 

Ł ó ż k a 
metalowe, rnł 
race drucla*f 
wyścielone 
kl dziecinne. <. 
mywalkl Nar ! 
godnie j i *1 

t a n i e j 
„Dobrop<n 
P i o t r k ow»M 
73 w podwóf*! 

DR. MED. 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

w pasmach i k łębkach 

I ITSBBśfC Nowomiejska 7. 
. r U f f \ d , T e l 20-97. 

Kursy dzienne i wieczorowe kroju, 
szycia oraz modelowania z iurnall 
najnowszym systemem angielskim i 
francuskim, prowadzone przez dyplo­
mowaną mistrzynię cechów Warszaw­

skiego i Wileńskiego 

Piotrkowska 191, pr. oflc. 
Zapisy codziennie od 11—7 wiecz. 

P. 
23 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wieczór 
Panic od 12—3 po 

poł. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czop lc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

eble. szafy, ł*J 
trema, kr* 

stoły, kredenjj 
inne rieczy NjJ 
niej można W 
u stolarza. Zgi'^ 
Nr. 37. 

Pokój umeblo^ 
dla samotfl*' 

aoby, Targował 
I piętro. ofi«M 
Kamińska 

tudent matei^ii 
ki udziela »H 

korepetycji 1 
gotowuje do 
minów ze w»ĄI 
kich przedmij 
Cegieiniana W 
1 p. m. 3. 

ka i generał 
R o d z i c a m i chrze 

daru Centralni 
Kó łek roi 
(Od wł. kore 

Warszawa, 8 listoi 
jTugim dniu zjazdu C 
•wiek Rolniczych odb 
*2tatidaru Związku, 
Chrzestnymi mielą b 
'lościcRa i marszałek 

Wskutek jednak 
niedyspozycji marsz 

_**stąpił KO generał Ż( 
*ff*eństwie złożono wie 

Panego Żołnierza. 
\ W południe w Tea 
£ się uroczysta akai 
Prezydenta Rzcczypo 
*>nki. 

Wybory zarządu 
"\Vo wspólnei liście 
i stronnictwa i 
Wre otrzymało 9 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników „ — — — — 
Na prowincji m — — — — 
Zagranicą . —, — —. — 

„iódzfc. E to Biecz." i JUJH łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
- 3.30 
» 6.00 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem ! w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 
Za tekstem . * • 25 mm a • - -
Nekrologi . . . 2 5 . . . » - • 
Komunikaty . • » 25 » „ „ „ <• -
Zwyczajne _ » ; . ' . , . 6 ,. „ . « • « 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — -^mniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

4 lamy) 
4 . 
4 . 
4 . 

10 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium **1 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych t**H 

cja nie zwraca. 

Gieł 
* ierwsza przede 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przedg . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza prze< 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 

Dolar w 
Banki dewizowe 

WycUwnictwo: JLódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowski 

Odbito w drukarni Tow. Dn*1— ^-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
"m A3J»adzka Nr. L 

Za redakcic i wydawnictwo odpowiarJat 
Władysław Dlatowski. 

^Rowały około eodzi 
JNle - 8.96. 

\Tvwatnie dolar w źa 
^ Dłaceniu 

Tendencja srx>ko]n 


